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Napad komunistów na „brunatny dom" l p - Aleksander Hauke-Nowak 
N o w e a w a n t u r y w Niemczech. 

Berlin, 2 lutego. — W Wernigerode 
komuniści urządzili demonstracje, skiero­
waną przeciw rządom Hit lera Po poclio 
dzie większa grupa komunistów napadła 
na „brunatny dom" hitlerowców w \Ncr-
nigerode. Przeciwnicy rzucili sie na siebie 
z nożami, łopatami i toporami. Jeden z 
hitlerowców, uderzony toporem w głowę. 

leży umierający w szpitalu. 
Beznadziejny jest także stan pewnego ko­
munisty, zmasakrowanego łopatą. K i i ka 
naście osób po obu stronach zostało pora­
nionych ciosami noża. 

Również miasto Harburg-W:l l ietaiv 
burg było wczoraj po południu widownią 
krwawych walk między komunistami i na­
rodowymi so-jalistam' Do szczególnie 
burzliwych awantur doszło w!eczoic;n 
podczas pochodu z pochodniami, urządzo-

25-lecie kap łaństwa* 

K S . K A N . F E L I K S K Ą K O L F A V S K l 
zasłużony proboszcz parafii Św. Wójc ie 

nego wspólnie przez Stahlhelm i narodo­
wych socjalistów. Komuniści kilkokroinie 
z zasadzek ostrzeliwali uczestników 
a ponadto obrzucali ich kamieniami wę­
glem i doniczkami z okien. 

Ogółem zranionych zostało ciężko 4 
uczestników pochodu, 8 zaś lżej. U ko­
munistów rannych nie stwierdzono, gdyż 
ukrywają oni s ^ c h rannych pized 
policja. 

W dzielnicy Wilhelmsburg w biurach 
kolejowych jeden z urzędników komuni­
stycznych przekonań wkroczył do jedne­
go z pokojów i strzelił dwukrotnie do sie­
dzących przy biurkach kolegów 

hitlerowców. 
poczem oddal strzał w swoja skroń. 

Jeden z urzędników zmarł na miejscu, 
drugiego, jak również zamachowca w 
stanie groźnym przewieziono do szpitala nowy wojewoda łódzki. 

Komis ja r e g u l a m i n o w a 
W y D A Ł A S Ą D O * POSŁÓW* 

W A R S Z A W A , 2,2 Prace sejmu koncen­
t r u j ą się na posiedzeniu komisy j . 

K o m i s j a regu laminowa i n ietykalności 
poselskiej rozpat rywała 5 wniosków o wyda 
n ie posłów sądom, uwzględniając wszystkie 
te wn iosk i . 

W szczególności komis ja na wniosek re­
ferenta posła Walewskiego wydała sądom 
posła d r . Tadeusza W r ó b l a z K l u b u Nurodo 
wego sądu okręgowego w Lesznie o nielegal 

ne spędzenie p ł odu dwu pac jen tkom. Po-
nadto komis ja wydała sądom Józefa M a k u ] 
skiego ( K I . Narodowy) oskarżonego prze? 
prokura tora sądu okręgowego w P i o t r k o w i * 
o znieważenie rządu, pozatem uwzględnio 
no wn iosk i oskarżyciel i p r ywa tnych , wnoszą 
cych o zewolenie na pociągnięcie do odpo' 
wledzialności sądowej o zniewagę pogłów 
Mar jana Dąbrowskiego, Konstantego Lasko 
w skiego i Ignacego Starzyka. 

Dzielna służąca wypłoszyła bandytów. 
Nieudany napad na mieszkanie rolnika. 

Bydgoszcz, 2 lutego. (Od wł. \or.) 
Powiatowa Komenda Pol ic j i w Bydgosz­
czy powiadomiona została o bezczelnym 
napadzie bandyckim w Mirowicach w 
pow bydgoskim. 

Napad przedstawia się następująco: 

Makabryczne postanowienie dwu desperatów. 

Pijany kupiec zastrzelił porucznika. 
Dramatyczna sceno w pociągu. 

L W Ó W , 2,2 W nocy w przedziale I I k l . 
między Lwowem a Z imną Wodą rozegrała 
się ponura tragedia, zakończona śmiercią 
porucznika 6 p. lotniczego ze. Lwowa Kaz i 
mierzą Smolińskiego. 

Por. Smol ińsk i spędził wieczór w towit i 
rzystwie swego przyjacie la, kupca Wlodz i 
mierzą Tadeusza Jednoroga. Podczas uczty 
obaj postanowi l i pozbawić się życia gdzieś 
zą miastem. Napisal i obaj livty pożegnalne 
do przy jac ió ł i władz, w k tó rych zawiada 
mia ją , iż popc łu ia ją samobójstwo z powodu 
zniechęcenia do życia i proszą, aby n ie 
prowadzono dochodzeniu i nie rob iono żad 
nych trudności n i k o m u z ich przy jac ió ł . 

O godz. 12 przyszl i na dworzec, w y k u " 
• i i i b i le ty i wsiedl i do pociągu, odjeżdża 

J— ,~ 
cha W Chojnach, obchodzi dz is ia j 25-lecje jącego o północy w stronę Przemyśla. Przed 

otrzymania święceń kapłańskich. I Z imną Wodę ednoróg strzel i ł do por. Smo> 
saszeawa^a«Bawaa»awMaiaaasmillla*Maas^^ 

Niepodległość Tybetu. 
Porozumienia japońsko• angielskie. 

Londyn, 2 lutego. „DaMy Hciald" 
w telegramie z Genewy zamieszcza sen­
sacyjną wiadomość o porozumieniu angicl-
sko-japońskiem w sprawie Mandżur i i i 
Tybetu. Wzamian za poparcie tezy jap ni 
skiej w sprawie Mandżur i i przez Ang l ię , 
rząd japoński ma zgodzić sie na formalne 
ogłoszenie 

niepodległość". Tybetu 

i oddanie tego państwa pod protektorat 
angielski. 

Dziennik przypomina pogłoski. 

lińskiego, kładąc go trupem na miejscu, 
następnie skierował rewolwer do swej skro 
n i , b roń jednak zacięła się. Podzialuło to 
otrzeźwiająco na kupca, zamroczonego a lko 
holem. Pociągnął za hamulec bezpieczeńst­
wa i począł wzywać pomocy. Pociąg zutrzy 
mano. 

Gdy okazało się, że por. Smol ińsk i n ie 
żyje, pociąg ruszył w dalszą drogę i w Z i m 
nej Wodnie przekazano zabitego, j a k i za 

bójce władzom p o l i c y j n y m . Jednoróg złożył 
obszerne zeznaniu wobec komendanta po­
sterunku W Z i m n e j Wodz ie . 

W kieszeni jego znaleziono l is ty poże 
gnalne, świadczące, iż chciał on również 
popełnić samobójstwo. 

Rano wyjechała ze Lwowa do Z i m n e j 
Wody komis ja sądowo lekarska oi t iz przed 
stawi ciele władz wo jskowych, celem podje 
eta dochodzeń. 

Przemówienie ministra Becka w Genewie. 
Klęska niemieckich dyplomatów. 

Ktir-

G E N E W A , 2,2, Wczora j odby ło się poeie 
dzenie Rudy L i g i Narodów. N B posiedzeniu 
tem rozpatrywano skargę n iemiecką na spo 
;«łb wykonywan ia r e f o r m / ro lne j w Polsce. 
Min is ter Beck wygłosi ł dłuższe przemówie­
n ie , w k tó rem im ien iem rządu polskiego 
stwierdz i ł , iż rząd nasz przeciwstawi się lica 
żdej prób ie tworzenia d la pewnych g rup 
ludności n iesp iuwied l iw. p rzyw i le jów i n ie 
będzie to lerował usi łowuń stawiania przesz 

sujac- w roku 1925, w e d ł u g których mię-jkódd w norma lne j wewnętrznej pracy pań-
dzy Dala j Lamą a rządem angielskm w . * w o w j . Stanowisko polsk ie popa r l i p rzed 
Indjach zawarte zostało porozumienie, j M ^ i c i e l e A n g l j i F ranc j i , W łoch i Czecho-

; - ow.tr | i . w rezultacie sprawę uznano za zrt 
mkn ie tą na terenie gcSaewskim. Rząd nie­
mieck i zapowiedział wniesienie te j sprawy 

Hitler zadowolony.. 

Treścią tego porozumienia była 
pomoc wojskowa Anglji 

Dalaj Lamie w razie natarcia wojsk chin- j -'o trybunału Haskiego, 

skich na Tybet. I POLSKO- G D A Ń S K I E 
Rezultatem tego porozumienia by ło ! PERTRAKTACJE, 

dostarczenie przez Angl ję Dalaj L u n ę ; GENEWA, 2.2. tel. wł. Wczoraj po po-
amunicji, samolotów, przyczem do 1 JW- : ł u d n i u R a r h l Ligi Narodów przystąpiła do 
tu udali się angielscy instruktorzy wo j - i r o z p a t r y w a n i a kompleksu spraw gdańskich 

I r f/ki uprzedniemu porozumieniu delega-
tóv polskich i delegatów gdańskich doszło 
do kompromisu, na mocy którego sprawa 
wymiany tewurowej micd«v l niską a Gdań-

SKOWl. 

Hitler, dr. Frick (minister spraw wewnętrznych) i Goering (b prezydent Reichsta 
gu, obecnie minister lotnictwa) w i ta j * * okna gmachu Lanc lei skiego oddz ' ^ 

szturmowe. 
; I V Y 

Plenarne posiedzenie sejmu 
d n i a 3 - g o l u t e g o . 

W A R S Z A W A , 2,2 (pat ) 78 p lenarne po 
siedzenie se jmu odbędzie się w d n i u 3 lu te 
go o godz. 16. Na porządku dz iennym spin 
wozdanie k o m i s j i budżetowej o pre l im ina 
rzu budżetowym na rok 1933-34. Sprawo­
zdanie złoży generalny referent poseł M i e 
dz ińsk i . 

C i ą g n i e n i e 
pożyczki budowlanej. 

Warszawa, 2 II. Wczoraj odbyło się 
ciągnienie Pożyczki Budowlanej. W y l o ­
sowano następujące numery: 

250.000 zł. N r . 240862. 
50.000 zł nr. 287304. 
Po 10.000 zł nr . nr.: 

542086. 250705. 
332479, 686539. 

sk: < :t> będzie uregulowana w droczę bezpi 

•'-<•• .'ni.-h uk ładów. 

Zamieszkały w Mirowicach rolnik Papka 
spożywał wraz z rodziną kolację. By ła 
godz 6. W tym czasie pies, będący aa 
podwórzu, zajadle szczekał. Początkowo 
Papkę nie przywiązywał temu większej 
wagi, gdy się pies jednak nie uspokoił, 
wyszła na podwórze służąca, na która, 
rzuciło się 

dwóch zamaskowanych bandytów. 
P o dłuższem szamotaniu udało służącej 
wyrwać z rąk bandytów. Służąca widząc 
na co się zanosi, co sił pobiegła do vftx, 
aby zaalarmować sąsiadów. 

Bandyci, wtargnęli do mieszkania. 
Steroryzowali mieszkańców zagrody Pap-
kego. Pod groźbą użycia rewolwerów 
nakazali wszystkim, aby obrócili się 7. pod 
niesionemi rękoma twarzą do ściany i m i l ­
czeć. Przerażone dzieci Papkego usiłowały 

uciec ohnem, 
jednak im się to nie udało. Bandyci chwy­
cili je i rzucil i twarzą na podłogę, naka­
zując, by leżały cicho. 

Zaalarmowani przez służącą sąsiedzi 
przybyl i z pomocą. Bandyci widząc 74t 
uszli,-przyczem odgraż?.!: aic, że przy jd j 
jeszcze raz, a'le w większej sile. 

Przeprowadzony za bandytami po* 
ścig nie dał rezultatu Pol icja czyni da l ­
sze dochodzenia w celu ujęcia sprawców 
napadu. 

List inżyniera Kwiatkowskiego. 
Dyr. Moście zarabia miesięcznie 2973 zł. 

W A R S Z A W A , 2,2. B y ł y min is te r h a n d l u 
i przemysłu Kwiatkowski zwrócił się do pre 
mje ra Prystora z l is tem w k t ó r y m wyjaśnia 
w związku z pogłoskami o swych wysok ich 
poboi t tch is totny stan rzeczy. W l iście t y m 
inżyn ier K w i a t k o w s k i stwierdza, że obecne 
jego spbory wyV»03Zą 3,240 zł. pens i oko ło 
567 z łotych p r e m j i miesięcznie. Żadnych f n 

nych świadczeń an i dodatków reprezentacyj 
nych inżyn ier K w i a t k o w s k i n ie o t rzymu je . 

Ponieważ na podatek i świadczenia spo 
łeczne potrącu się 834 z łote, przeto pobory 
pieniężne naczelnego dy rek to ra Moście, 
prócz mieszkania służbowego wynoszą net to 
2973 złote. 

P r e z y d e n t Rzeczpospol i te j 
ułaskawił skazanego szpiega. 

L W Ó W , 2,2 te l . w ł . Przed Sądem Okrę 
gewym w Czor tkowie zapadł wy rok w sp iu 
wie szpiegowskiej. Oskarżonego P io t ra K a 
szrzykowskiego (.kazano na karę śmierc i , A b 
toniogo M u d r k a na sześć la t więz ien ia, mi 

sprawę Anieli Kurasiowej przekazano *ądo 
wi zwykłemu. Prezydent Rzplitej korzysta, 
jąc z prawa łaski zamienił Kfeszczykowskia 
mu karę śmierci na dożywotnie więzienie 

O d d z i a ł y sz turmowe h i t l e r o w c ó w 

655613. 
375623. 
757602 

866062, 
687769, 

34248 

[III ieileś U.H w p l e d z i e przed gmachem kanclerskim defilują przed 
readu 

Hi t le rem, jako szefem 
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Kto rozkręcił szyny? 
Katastrofa kolejowa pod Dublinem. 

D U B L I N , 2, 2 Jedyny kursujący m i m o 
s t i u j ku pociąg ko le jowy, zdążający z D u b l i 
na do Bel fastu, wyko le i ł się w pob l i żu m i e j 
scowości Dnnfalk. 

Wskntek katastrofy mechanik ponió.-} 

śmierć. Palacz i trzech pasażerów odniosło 
ciężkie rany. Lokomotywa i t rzy wagony eto 
czyły się z nusypu. 

Katastrofa spowodowana została przez 
rozkręcenie szyn. 

Dziesięć Muz L , jeden oszust. 
Organizator imprezy karnawałowej osiadł w areszcie. 

Z A T E L E F O N U J Z A R A Z 

Nr. 102-28 lub 102-29 
a otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumeratę, 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

WARSZAWA. 2. 2. — Uwagę całej 
prawie Warszawy zwróciły przed kilku­
nastu dniami wielkie plakaty, zatytułowa 
ne „Dekret" , a podpisane przez ..króla 
Bachusa", który zapraszał warszawia 
ków 

na wjclki bal karnawałowy 
..Dziesięciu Muz", mający odbyć sję w 
Dolinie Szwajcarskiej. Bilety były w ce. 
nie 5, 3 i 2 zł. 

Równocześnie ukazały się w pismach 
ogłoszenia, że na wielki bal karnawało­
wy potrzebny jest personel restauracyj­
ny, kelnerzy, kelnerki, szatniarze, kw ia . 
ciarki, sprzedawcy do kiosków, etc. 

Personel ten przyjmował organizator 
imprezy, doktór praw, 30-letni Jan Chom 
ski » m . przy u l . żórawjej 16. 

Oczywiście zgłosiło się mnóstwo osób 
jednakże p. Chomski przyjmował tylko 
tych, którzy mogli złożyć knttcię 

w wysokości 200 — 300 zł. 
i takich było b. dużo. Skrajna biedota, l i czar na zarobek, ho bal miał być nadrwy 
czajny. pozapożyczała się u lichwiarzy, 
aby ty lko zdobvć potrzebna kaucję 

6ą§iennica czołgu 

zabiła żołnierza. 
Z Poznania donoszą: 

W rezultacie, w dniu balu, 28-go ub. | W Poznaniu zginął tragiczną śmiercią 
nesiąca, w salonach Doliny Szwajc-r. j strzelec I pułku pancernego 21-ktni Stani 

skiej było znacznie więcej personelu, niż staw Matek, z zawodu ślusarz. Podczas ćwt . 
goścj, I ożeń Małek, który był kierownikiem czołgu 

Oczyw iśc ie cała zabawa, na którą mia ( j ins t ruk to rem, został pochwycony przez gą 
ły się wedle słów zaproszenia złożyć ta­
kie atrakcje, jak np.: włoska kapela — kaleczenia. Przewieziony do szpitala, gdzie 

sienicę maszyny i odniósł bardzo ciężkie o 

Jazz Maestro Bernad.ni, tańce do rana 
przy reflektorach, oryginalny chór sybe­
ryjski Sniegury, akrobatyczna para fa 
neczna Ra om i L i i i N i l sen, confetti, ser­
pentyny i inne cuda, całkowicie spalił na 
panewce. 

Pan Chomski, sprytny organizator 
przezornie z n i k a ł . 

Poszukiwania wszczcf 1 przez ludzi, któ­
rzy nielylko, że nic nie zarób l i . ale ie«z 
cze stracili swe kaucje, nie dawały żad­
nych wyników. Choińskiego w donn: rta 
?<5rawiej nie można było zastać. Uk iy ł 
rtęj 

Wreszcie komitet noszkodowpnych zło 
7ył zameldowanie policji, która wcror.i} 
odnalazła Chom "kiego, »Viw. i incego się 
w sklepiku na Nowogrodzkiej 15. 

Pół miljona dolarów 
w p ł y n ę ł o do B a n k u Zachodnioco. 

W A R S Z A W A , 2,2 W tych dniach wpły-
»ęła do Banku Zachodniego na rachunek 
f i r tm Rao, L i l p o p i Lewen«ztajn kwota pó l 
a i i l jon t i r łolarów. Je t to dalsza rata. jaką 
przekazuj.- w myśl zawartej umowy towarzy­

stwo amerykańskie .S tandard Car Fłnance 
Corpora t ion" , na zasadzie k tó re j towarzyst­
wo to zobowiązało się finansować houy wy 
dawane przez Ministerstwo K o m u n i k a c j i . 

wyzionął ducha. 
Małek pochodzi z Bydgoszczy, gdzie 

przy i d . Brzozowej zamieszkuje jego matka. 
Jest to dk i n ie j cios tem bołeśniejsy, gdyż 
u r. ir i ła w tragiczny sposób już dwóch sy 
nów. 

N a p a d na u r z ą d p o c z t o w y 
w Wysokiem Łilewskicm. 

Zdarzen ia \ w y p a d k i 
u b i e g ł e j d o b y . 

W poniedziałek lub wie wtorek ma przy 
być do Lodzi nownininnowany wojewoda 
łódzki Haukc-NOwak. Wojewoda Jaszczolt 
przed objęciem województwa wileńskiego 
udu się na u r lop wypoczynkowy. 

Wczora j wszy-tkie u rzędy- i instytucje 
państwowe w Łodz i przeprowadzały spis u-
rzędników. 

Wczora j pogotowia rat i r t ikowe wezwane 
zos'a!o na u l . K i i i ń -k iego 127 do m i m i k a -
nia urzędnika Stani'!»iwa Slapińskiego. O-
kazało się że żona 26- letnia Anna zatruła 
się dawką op ium. Przewieziono ją do szpi 
tola Kt i v Chorych. 

BRZEŚĆ n. B U G I E M 2,2 te l . wł . Weze­
ra j wieczorem k i l k u zamaskowanych ban-
dy lów napadło ua urząd pocztowy w Wyso 
k iem L l tewsk iem. Brendvci steroryzownli u-

rzędników, poc/eni z rabowal i oko ło 1000 zł. 
a kasy urzędu. Bandyci l i czy l i na większy 
łup z rac j i nadchodzących wypła t pensyj. 
Po l ic ja wszczęła pościg. 

Paittf$tftfcle o inwalidach 
wojenny en. 

R o z w i ą z a n i e R e i c h s t a g u . 
W y b o r y 5-o;o marca. 

podstawie B E R L I N , 2. 2. ( P A T ) . O godzinie 
21.80 wydany został komunikat póluraę. 
dowy, po złożeniu prezydentowi Hinrłen-
burgowi przez kanclerza Hitlera i wice­
kanclerza Papcna sprawozdania z rozbi­
cia rokowań •, centrum. 

Prezydent Hindenburg wvdał nastę-
oujacv dekret o rozważaniu Reichstagu: 

,Wol>ec tego, że utworzenie większoś­
ci zdolnej do pracy okazało ?ię niemoi l i . 

n R M F O 

M. FELDMAN 
• k o . z . r - <?lnekolov 

Za wadzie ci lO. 
Te le fon 155-77 

P r i r l m u ' . o l 10 — 1? ' «H 3 — 6 §• pot. 

we, rozwiązuję Reichstag 
art. 25 konstytucji". 

Jedncześnie cfałiszy dekret wyznacza 
term n wyborów na dzień 5 marca r. b. 

Prezydent w uzupełnieniu swego !<*-
krętu wyraża nadzieje, iż cnłv naród 
przy nowych wyh;>rach do Reich ; tagu 
^ajmie właściwe stanowisko wobec nowe 
go rządu jedności narodowej. 

D o k t ó r 

H* $ X U A A C H E R 
( horoby a k ó r n e I w e n e r y c z n e 

P i o t r k o w s k a 56 . l e i . 1 4 8 - 6 2 . 
ł'riy mu « aodn.nsit od l 1 ' , — 4 ppł. 
od 6 — 9 witci w niedziel, i świata 

od 10 - I w pot. 

D R . med. 

B E R A A N 
S p . c j a l i a t . chorób wenerycznych, 

• k o r n y c h I moczopłc lowych 

Ceglellana 15. t e l . 1 4 8 - 0 7 
Pf»T|Biu t . d (.dc 8-ti de 11-ei i «d 4-.i do 

t-n w ntedzele i święta od godz 9-«i do I - c 

D o k t ó r 

Z I O A K O W l K i 
U L . t . G M S IERPNIA 2. 

C h o r o b y a k ó r n e , w e n e r y c z n e 
t moczop łc iowe . 

• d 9-et do S..M Z 4 i 2 9 wlecz. 
• niedziele od IA dn i nn pol. 

D r m e d . 

MARK0WICZ0WA 
Choroby skórne • weneryczne. 

Z a w a d z k a 14 
t e l e f o n 166-35. 

Prcrhnak) Od S do 10 rano I od 3 dn 8 wieczni 

PRZYCHODNIA 

niezamożnych chorych d la 
Ł ą c z n a 7, (Chojny) 

p r z y j m u j e w e w s z y s t k i c h 
a p e c j o l n o ś c i a c h 

od 7.30 rano do 7 wiecz. 

U W A O A 

p o s i a d a c z y l o s ó w S s ^ S Ł ^ 
Oolaró w t k , budowlany«h I inwes ty ­
cyjnych (premiów.ki upraszamy, by w* włai 
nvm m t . r . i i . niezwłocznie tum podali lwói 
adres w e. ln otrzymania beiplatnego wy-

iaśoiaiącego oroapettu. 
GŁOWNA CENTRALNA KONTROLA 

losów i pap arów wartościomych sp X o. o 
T«^l>q: 244-13 War>»awa , .P ió in . 14 

T r z y l a t a w i ę z i e n i a 
za defraudację 70 tysięcy złotych. 

CHEŁM. 2,2. Sąd Okręgowy lube lsk i roz 
pat rywał wczoraj sprawę Waler jana Sobie 
-zczańskiego, sekretarzu gminy Oichowice, o 

skarżonego o defraudację 70,000 zł. Sohiesz 
czańaki skazany został na trzy lata wiezie 
nia. 

o q o -

Kasa magistracka oblepiona wekslami. 
Wyprawa pechowych włamywaczy. 

ŁĘCZYCA, 2. 2. — W dniu wczoraj­
szym komenda policj i powiatowej w Łę 
czycy, zaalarmowana zost3ła wiadomoś­
cią o niezwykłym zuchwałym występie 
kasiarzy, dokonanym w lokalu magistra 
tu m. Strykowa. 

Kasiarze, najprawdopodobniej „Ta. 
chowcy" łódzcy, sądząc, iż w kasie miejs 
kiej można się będz.e należycie obłow.ć.. 
otrul i psa podwórzowego, a następnie po 
wyłamaniu krat weszli do biur magistra 
tu, gdzie rozpruli z pomocą t. zw. , , 'aka" 
kase ogniotrwałą. 

Kasiarzy spotkała jednak 
przykra nespodzianka, 

w kasie bowiem, poza kilkudziesięciu 

wekslami, wykupionemi przez samorząd 
strykowski, nie znaleźli an, grosza. 

Mszcząc się za zawód, kasiarze znale 
zionemi wekslami oblepili kasę, którą na 
srępnie wynieśli na podwórze budynku 
magistrackiego. 

Nad ranem leżącą na podwórzu .casę 
spostrzegł woźny magistracki, który nie 
zwłocznie zaalamował policję. 

Przeprowadzone na miejscu dochodzę 
nie wykazało, że kasiarze pracował w re 
kawiczkach. przyczem byli to specjaliści 
A rozpruwaniu pancerzy kasowych któ­
ry przecięli ,,rakiem- i p'teczkami, salo-
wemi. Na ślad „pechowych" włamywa. 
ezy narazie nie natrafiono. 

o f ) o 

Badanie k$'ąg kasjera Szymczaka. 
Niedobór rośnie... 

Ł Ó D Ź , 2 lutego. Dochodzeni*?, p rz ip ro -
wadzone przez organa fledcał. w sprawie 
lakóba Szymczaka, ka«je.»i towarowej sta 
cj i ko le jowej Łódź— Kal iska, k tó ry zde-
frandował pieniądze z t y tu łu f rachtów prz<" 
wozowych, nie zo-tało jeszcze de f in i t ywn ie 
zakończone. 

W dalszym clagu trwa leszcze badanie 
ksiąg. 

W \ k a z u j e ono da'sze niedobory, klńr«-
w chw i l i obecnej sięgaj? wysokości 58 tys. 
z łotych. 

Jak się dowiadu jemy rodzina Szymcza 
ka zamierza pokryć szkody wyrządzone 
przez Jakuba Szymczaka, na stanowisku ka 
sjera. 

Dla pokrycia niedoboru rodzina dełrau. 
rli nta zamierza p ednć )s 'na z łódzk ich 
reahio<ci Szymryi jk. i . 

Aresztowany Jakób Szymczak przewie-
i i o n v zo»tnł w dn iu wczorajszym do więciev 
r.ta śledczego przy ul icy Kop< rn i ka , gdzie 
oczekiwać budzie rozprawy sadowe]. 

Z A Ś W I A D C Z E N I A POllC1f| l1E 
na robotniczych legitymacjach kolejek dojazdowych. 

Ł Ó D 2 . 2,2 Jak się dowiadu jemy. Ko­
menda Po l i c j i na m. Łódź wvdn po porożu 
ni i r t i iu się z dyrekc ja Ko le jek Dojazdowych 
zarządzenie w sprawie udzielania zaświad­

czeń po l i cy jnych na legi tymacjach robotni 
rzych, uprawnia jących do ulgowego p rze ja i 
du do miejsca pracy I zpowroiem. 

Biuro d z i e n n i k ó w I ogłoaaeri 

.PROMIEŃ" 
sal. M. U ą b k . w . k l 

\,6H, Piotrkowska 8 1 , tel. 112-98 

2 dnlasi l fo paldziermk. r. b aapr. 
wadiils dział plam Iraacaaklsli I aaflelakiah 
na któr. priyjniaie Laakawe Zlaaaaia waaal-
ki.j praauaoeraty oraa ak dotycbezaa na 
wizyatkia krajów. 

Ponadto »>eala4a aa aktadala dały wy-
b*r ło rns l l mód. 

Fatalny dzień Wesołka. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego, 

Ł Ó D 2 2 lutego. W finta wczoiu j^zym, w 
godzinach popo łudn iowych , aa ul icy Ogro 
dowej została uderzona jak imś ciężarem, 
spadającym z wozu, 32 letnia Mar jannu 
Frogel , zoim rzeźnika, zamieszkała przv 
ul. Zachodniej 14. Frogelowa odniosła dwie 
powu>uu rany głowy. Poszkodowanej kobie­
cie udz ie l i ł pomocy lekarz miejskiego pogo 
towia ratunkowego. . • • 

Na Ba łuck im Rynku poślizgnąwszy się 
upadla odnosząc zh i manta prawej nogi 30 
letnia Sura S i ln , bezrobotna, zamieszkała 
przy ul icy Ceglanej 10. l e k a r z pogotowia 
ratunkowego, po udzieleniu pierwszej porno 
cy, przewiózł of iarę wypt idku do szpitala. 

• • • 
Na placu Leonhard 'a usi łowała pozbawić 

się i yc ła przez w y p i c i * większej dozy jody 

uy 27 letnia Stanisława Koguczek, bezroboi 
NA, sanii^szkata w Kaltsau. Desperafkę prze 
wieziono karetką pogotowia na kut t ic ję do 
"zpi taia. 

W bójce przy u l Włodz im ie r«k ie j z o 
stali dotkliwie poturbowani 40-lctnl Mar­
ian W o o l i i k , tragarz, zamieszkały przy aj. 
ł n g i e w n i c k i e j , oraz 29 le tn i Leon Walczak 
niewiadomego miejsca zamieszkania. Poma 
cy udz ie l i ł i m lekarz pogotowia. 

Na u l icy K i l i ńsk iego przejechany przez 
t ramwa j odniósł okaleczenie głowy 24 letni 
Wo l f Berger, handhi rz , zamieszkały w Stry 
kowie. Of ierze wypadku udz ie l i ł pomocy 
lekara pogotowia. . 

D O K T O R 

A * B O R N S T S I N 
a k u e z e n a , c h o r o b y k o b i e c e 

o o w r ó c i ł i p r z e o r o w a d z i ł s i ę 
na ul. R z g o w s k ą 5 . T e l . 191-08 

wejście: s i e r a d z k a 1 , 
Przyjmuje od godz. 15-ej. do 18-ej. 

Polska YMCA w Łodzi 
PIołrhOMraks 8» 

T . I . SJS-90 
„ N a naukę n igdy nie jest zapóźno" . 

f . K A N T O R 
Spec. chorób skórnych , wenerycznych 

i moczopłc lowych 
przeprowadził ii<: na ul. 

P i o t r k o w s k a 9 0 , 
t e l e f o n 129 -4J . 

Przyjmuie od 8 — 2 i od S — wisci 
w nierlzielc I święta od 8 — 2. 

D r . m e d . 

L. N I T E C K I 
•horoby s k ó r u . , weneryczna 

i moczopic owe. 
N A W R O T 3 2 , t e l . 2 1 3 - 1 8 . 

Przy jmuje od &—9 rano i od 4—8 wiecz 
w niedzielę i święta od 9 do L2 w poł 

KURSY JĘZYKÓW O B C Y C H : 
Angielakioga, niemieckiego i fraocuakiego, 
dis pan i panów. Metoda konwersecyjna 

Poeząfowe, średnia, wyższe i najwyższe. 
B e z p ł a t n e kluby koowersacyjoe, oraz 

K U R S F O T O G R A F I C Z N Y . 
OoUt , „ a c z n i . zoi ło-^ lUt^ri^T^ ^ ' ^ T 

Komunikacja Autobusowa 
ŁÓDŹ-BRZEZINY 
Sutobuay do Brzezin odchodzs a postoju własnego 
przy ul. Brzezinakiej Nr. 144. Odjazd oo godzinę, po 

esąwszy od goda. 8-ej rano do Zł-ej wlecą. 
O O ) B « I tramwajami Nr. I l a 

Chorzy 

i 

na ruptury 
i różne kalectwa 

Comoc i skuteK bez o p e r a c j i . 

KUPTT7ST, Jako tez kalectwa NIT wolno zaniedbywać gdyz skutki dla 
tycia ludzkiego są bardzo niebez pttezne. Ruptura staje sie wielka jak 
głowa ludzka 1 konewka spowodować może śmiertelne powikłania kiszkowe. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne gumowe mojej metody usu­
wają radykalnie najnlebezpteez niejsse ) najzastarzalsz. rupiury-

u mężczyzn, kobiet 1 dzieci. Na skirywlenia kręgosłupa, przeciw two. 
rżeniu si« garbów 1 gruźlicy, leczn. gorsety ortopedyczne. Ola skrzywio­
nych nóg i płaskich bolących stóp. wkłady ortopedyczne. Sztuczna ręce 
1 nogi 

świadectwa pochwalne wystawili pro!, tmlwersyt: Prot. dr. B. Barąez. 
prot. dr. J. Marlach Ier, prof. dr. B. KtelanowsM. 

Spec . I . RAP\PORT o r t o p . se L w o w a , 
Ł ó d i , u l . Wólczańska Nr . 10. f r o n t par te r t e l . 2 2 1 - 7 7 . 

Przyjmuje od 3—1 1 od 3—7. UW A G A : Osobiste Jawienie ate chorych Jest 
konieczne. Ubezpieczonych w Kasie Chorych m. Zgodzi przyjmuje-

PODZIĘKOWANIE! 
Na tem miejscu składam serdeeznediciękowanle wielkiemu specjaliście W ł . DYB. 

BAPaPOBTOWI zamieszkałemu w Lodzi przy ul. Wólczańskie) 10 (front parter) za 
umiejscowienie ml przepukliny, na którą cierpią <en? przez wiele lat. Groziło mi uwlzgnlecie 
przepultliny. dziś zaś czuje sie zabezpieczony przed tym nieszczęściem 1 w dowód mej głę­
bokiej wdzięczności, wyrażam obecnie gorące akwa czei i szacunku dla Wielce Szanownej 
Osoby P. Dirr. J. RaDaoorta. 

(—) o. w n r m a . 
Łódź, aL Nowaka Sr. 1. 

K i n o d ź w i ę k ó w 
T. 

„CZAI Y 7 
U z i * p r c m j e r a . Rewelacjr ny f i l m z i y e i a „ J a k i e g o Zachodu" 

^.Krwawe złoto 
Emocjonujący dramat sensacyjno-cowboyski 

W rolach głównych: R i c h a r d A R L E N 1 M a r y B R I A N 

RAN G.O Film odsłaniający życie 
w dzikiej dżungli na Sumatrze 

Niesamowita i niebosoieczas przygody towey tyjfrysów tamieiiltstego w aamym 
sercu dżungli. W rolash ijłownych łowna tygrysów A U małpa orangulao R A N G O 

Początek teamów . godz. 4-si w soboty i niedzielę o godz. 12-sj. 
Na pisrwizy team wazyitkia miafics po 45 gr. 

BAL DOWBORCJEYKi.W. 

Tradycy j nym zwyczajem w sobotę, dn. 
4 lutego br. w salonach Harcerstwa Polskie 
go w Ł o d z i , Ewangel icka 9 odbędzie się do 
roczny bal Dowborczyków. 

Jak należy sądzić z ubieg łych lat , zaba 
w a ta w tym riel i t n n '» ze prze-iagnit 
się do białego rana do czegc w mt rna ł y ra 
<topnl'J przyc.yni .-Ie ih.i-nrowy zospot )?z» 
hatadowy pod batutą jednego ze znakomi­
tych muzyków. 

Początek o godz. 10 wiees. 

D O K T Ó R 

| . B E R L I N 
a k u a z e r - g ineko lo j r 

m i e s z k a o b e c n i e u l . K a r o l a 8 
telefon 224*52 

Godz. przyleć od B do 8 wlecz. 
-r---TzsssssasjBnBzazsBâ  

viAS/.YNĘ Singera, gab ine tomprawie no 
wi>. sprzedam tanio. Wiad. Gdańsko 9 w 
piekarni. 

Z A t . I N E Ł A legitymacja Funduszu Bezrobo 
cia, wydana na imię Franciszka Ufna lsk ie 
po, Wąsku 15. 

ZDOLNYCH akwizytor.iw do braakr 
wydawniczej bezkonkurencyjnej poszukuje 
my za wy sokiem wynagrodzeniem. W a r n -
o e k : wyznanie katolickie i ukończenie 24 
lat. /głoszenia osobiste z fotografją i doku 
mer.tami w piątek i sobotę od godziny 10— 
10 — ul. Sienkiewicza 37, I I p. Iront ro. 17. 

W Y K O N U J E M Y wszelkie reperacje zegar­
ków na miejscu od 2 zł. Wieczne «zkł« 
1 zł., Chronometr, Piotrkowska 116. 



j e e r o * 

ZYCIE NA WULKANIE. 

Polscy osadnicy wśród bandytów. 
C H U N C H U Z I C E N I Ą P R A W D Z I W Ą O D W A G Ę * 

Charbln w styczniu. 
Dz ia ło się to w dwunastu k i lomet rach 

od Churb iua , na wsc l iodnim odc inku K o l e i 
Wschodnio • Ch ińsk ie j , gdzie bandy chttn 
chuzów, nie bojąc się n ikogo, bo sprzymie 
izone z w ł a d i t i m l miejscowemi napadały 
w dz ień i w nocy, uprowadzały do n iewol i 
nie y l k o l udz i , ale nawet i byd ło , za k tóre 
późn ie j żądal i w y k u p u , n ie gardząc nawet 
*»*ie icc iu do la rami . Zależcie od posiatin 
nego m a j ą t k u okup ić eie mu iał każdy por 
wany, w przec iwnym razie spotyka ły go 
średniowieczne tor u ry . 

Po k i l k u n ieudanych zamachach na 
mri ie C lmnchuz i nareszcie postanowi l i upę 
dzić byd ło dla w y k u p u . Wyszedłem jak 
zwykle na dworzec po codzien'ną pocztę, ale 
nie uszedłem i pó l d rog i , jak już pewnv 
znajomy Chińczyk ozna jm i ł m i pó!żar tem. 
że byd ło przed cbwi 'ą 7.0 ' ' ł o upędzene 
przez Chunr lu i zów z pastwiska, i że k ' l k n 
Chi inebuzów znajdu je się obecnie na dwor 
en nie wiadomo w iak im celu. Radz i ł m i , 
ażebym j ak na jprędze j wróc i ł » 

TEZ ni broń. 
NTo uwierzy łem leniu tembardz le j , że 

pas'uch na-z pn ł b*d ło ;«iwsze na wschód 
Dlel s t ron : e od Mar i i , a to się dzia ło na 
zachodnie j . Do domu Jednak wróc i łem, 
nasrmprzód zapytałem o j r n , czy przypadko 
«-o nie widz ia ł , w k i ó r e j stronie zna idu je 
się hvd ło . Ofr iec n : e mia ł żadnej wą ip l i 
woscl, żc byd ło zostało uprowadzone. 

Wzią łem broń i poszedk-m na dworzec. 
*as'ałem cum wprawdzie Cl i ińczyków. ale Z 
r i a ' e m i opa kan i ' , to k laczy, iż by l i T sa 
mn<-brnnv nhywate ' k to j . Dwór l i czy trzech 
to bv l i znafnmi wieśniacy, a reszta żołnie 
rze starci n m i j i . k ńrzy por io l rzy l i na 
r/ ińj r»>wo'wer z ukosa • odeszli w slrnnę. 
Jeden z n ich t v l ko z h l : ź \ ł ŃC do r n r e i 
n iby żartem chciał wyciągnąć rewolwer, 
ale k iedy wyciągnąłem eo sam i s«.anąVm 
w pnzvcj i ob ronne j , du l m i spokój i od­
szedł do tam iych . Wkró tce wszy.-cy opuści 
l i dworzec. 

Tvmcza em wróc i ł pastuch sąsiada i 
ozii»iinii ł. iż nasze k rowy też zost; ly upę 
dzone, a pastuch do«tal sio do n iewol i 
i żc za każdą krowę powinniśmy zapłacie 

po sto dolarów, 

a za pa tucha trzysta dolnrów. 
Ponieważ * czasu poprzednich napadów 

snąłem k i ' k u Chnnchi izów, więc zwróci łem 
się do nich za pośrednictwem właśc'a'iiinti. 
który też okaz--ł się późn ie j f.hitnchtiz«-n» 
a /eby zwróc i ' ! nam k rowy , bo inaczej irn 
będzie f l e . Odpowiedz i jednak nie o:rzv 
ma łem. 

Wreszcie po d ług ich perepyt jach bydło 
wróc i ło do na/zej zagrody. 

Nie mogę nie opowiedzieć w tem m i e j 
»cu o przygodzie, j t iką mia łem w trakcie 
długich, a uciążl iwych „ p e r t r J ^ l a c y j • , o Ud 
sze bydło. 

Spotkała mn ie ta pMy-jpda na sa.j-e, 
stacji Czetigaus dokąd pewnego d n u w asv 
ście uzbro jonych ludz i , przyszedł am „Czu 
go"', dowódca, „ k a p i t a n " chunchuski ze 
wsi Sin • fa . tu r . J 

Wszyscy b y l i uzbro jen i w karab iny róż 
nych ka l i b rów i systemów, u „Czugo" 
n ie w idz ia łem nic, prócz dwóch medalów 
nu piersiach. 

B y ł o to przed nadejściem pociągu, w i ­
dać by ło , że on się trochę denerwował, sta 
ra ł się uk ryć meda'e przed Europejczyka­
m i a odwro tn ie pokazać Ch ińczykom, roz 
n iuwia ł z Europe jczykami po ro -y jsku . 

Po'ii!eważ słyszałem, że rozmawia po ro­
syjsku, przeto podszedłem z powi tan iem do 
n iego: „dz ień dobry mister Czugo-'. 

Podskoczył i».ik oparzony, „dz ień do­
b r y " — ale skąd wiesz, że jestem Czugo? — 
zwróci ł się do mnie po im ien iu . 

— Stąd, żeś zabrał nam k r o w y , ale 
mn-e j za o to, dlaczego odgrażałeś się, Czu 
go, że mnie zabijesz? 

— Boś mi pokaleczył k i l k u mo ich ludz i 
ZaUiB osobiście rozTzaskam ci łeb. Wycia,? 
nął b rown ing z kieszeni. 

Ponieważ by łem na baczności ze swej 
stron v wy ją łem , ,ko ' ta ' ' , kto.-ego lufą V,Y 
t r ą . i l em mu z rąk b r o w n : n g , w , j , łem nano 
je i rzuci łem mu go zpowrote., . . mówiąc-
. .Strzelaj ! W i d z i z, żebym chciał , l obym ci 
sam łeh roztrzaska!'-. 

— Gdybyś umia ł strze!uć — odpowie­
dzia ł ponuro. 

Wyce'owałem do wagonn. t r a f i ł em do­
brze, 

kufa PRANUYTO obicie żelazne 
• ściano na wy lo t . 

— Tak by łoby z twoją głową — powie 
dzia łem. 

Nu s'rzał poderwal i --ię wszv«cy chinn-
s?, chwytając się za b roń . ale Czugo ich 
uspoko : ł przez podniesienie rek i . 

— A le dlrczego porani łeś m i k i l k u 
ludz i? — Z w r ó c : ł - ię znowu do mnie . 

— Mister Czugo, cobyś rob i ł na mo-
je.m mie jscu, gdybym na ciebie napadł , 
j ak oni no mnie? 

— Tobym się b ron i ł . 
— Tak ' t imo zrob i łem i ja . 
— Widzę, że Polak nie tak i tchórz, j ak 

Rosjcnie ,pa ' rza j wszy cy pouc ieka ' i , mo 
żebyś chciał być m o i m pomocn ik iem, bę 
dzie z m ia ł 60 do i . pens j i , a co za rob imy : 
t izeciu część mo ja , a z reszy otrzymasz 
trzecią część ty, resztą podzielą się tamci 
— pokazał na samoobronę. — Pozatem wy 
pi l : /czę ci k rowy . 

P o p a r z a ł e m , ze stacji pouc ieka l i wszys­
cy zc służby ko le jowe j , oprócz naczeln ika, 
k tó ry stuł 

blndy jak ścl na, 
nie będąc pewnym swego losu. 

Odpowiedz ia łem, że tego nie zrobię, po 
nieważ jestem Po lak iem, w Połsce n igdy 
fejto nie bywa, żeby ktoś p rzydawa ł do 
bandytów, porywał byd ło l ub ludzi d 'u 
okupu . — T a k i c h tom zabi ja ją na miejscu 
— dodałem. 

— Jesteś w Chinach, a n ie w Po?*ce — 
odrzekł m i 'na to . 

— Chociaż j c ' e m r.»t obczyźnie, ale 
lego zrobić n ie chcę i do bandy twej n ic 
przystanę. 

Ponieważ pociąg podchodzi ł do stac j i , 

przeto pożegnaliśmy s ię; Czugo jeszcze 
raz wy raz i ł żal , że nie będzie mieć we mnie 
pomocn ika i rozstal iśmy się, Bóg da nu 
zawsze. 

(Da lek i Wschód) 

Stulecie chloroformu. 
Właściwy odkrywca umarł w zapomnieniu. 

Sto lat mineto, jak świat zaskoczony zo 
stał odkryciem środka, który odegrać miał w 
latach późniejszych wielką role w medycy.iie. 
Podobnie, jak inne doniosłe wynalazki, i ten 
środek nie był początkowo należycie ocenia­
ny. Walka z bólem 
jest nierozerwalnie złączona z lozwojem ludzko 
ści. Historia kultury od początków ludzMej 
cywilizacji wykazuje dążności człowieka w '<*T 

Narc iarka . 

Młodzież zimy się nie boi — białe rWa nęcą ją, a nie odstraszają. 

Słaby most — „mocne" pieniądze. 
P r z e g r a n e procesy Rzeszy. 

Podczas n iemieck ich uroczystości, j uk ie 
odbywały się w l i pcu 1930 r. w Nadren i i z 
okaz j i ukończeniu okupac j i , zdarzała się 
pam ęlna ka a t ro fa. 

Przepełn iony t ł umem ludz i most na rze 
of- Mo. < i zawal i ł się, pociągając za sobą 
wie'e o f iar . 

W ciemne fa le rzeki runę ły wówc;.».is dzie 
s ia tk i kob ie t , dzieci i mężczyzn. 33-'ju 
osób 

nie zdołano ura'ować. 
C i , k tó rzy pozostal i , rodz iny zmar łych 

wytoczy l i proce- Rzeszy Niemieck ie j 1 pań 
stwu prusk iemu o odszkodowanie. 

D rug i z tych proce:ów, len , w k t ó t y m 
oskarżone jest państwo prusk ie, odby ł się 
" ł a - n l e w Kob lenc j i i zakończył « 

pomyślnie dla skarżących. 
Sąd uznał, że zadaniem miejscowej po 

l i c j i by ło wypróbowan ie wytrzymałości 
mostu przed uroczystościami i ewentualne 
zamknięcie tam dosiępu. 

T e m samem rodz inom zmar łych należy 
się od /kodowan ie . 

runku pozbycia się bólu i łagodzenia go. ba<lz 
na sobie samym, bądź na osoLie sobie blis­
kiej, która cierpi. 

Z wczesnego okresu śr^-diiio-
wiecza zachowało się kilka przepisów środ 
ków odurzających, z których najciekawsza i.'-i 
mieszanina opium, liści mandragory i kilku in­
nych roślin. Używano też wcierań nusci 
czarodziejskich w celu uśmierzenia bólrAy. 
Oprócz tych środków chirurdzy średniowiecz-
ni wspominają ( o znieczulati-iu miejsow -an 
przy pomocy 

m eszaniny soli ze śnitg'em, 
która jes' podstawą najpoważniejszych nowo­
czesnych środków znif c^u^iacyi h MU-s,a-
niny tej używał również cli'rnra Napi.ieona 
— larrey — lecz sposób 'en nie nrzyial «te. 

Dopiero stawne oHkrycie tlenku azot ,w go 
przez Pr1est!cva (177?) nraiz o>-z\ r^dkow noz 
N?.M,E iego ndnrzniacpco dzt,iW>n"a prze/ Dr-

y'ego wskazały badaczom wta^-fwa dro ję . 
Konserwatywna Furopa z niedowierzaniem 
nosiła sie do tvr> '-dkryć 1 z tego pnwi.du 
rferwsrorzedne narkozy tnhuticyine przenrorya 
dTono w pnstenowej Ameryce Dwa! Ie% <rze 
imervkańscv (Crawford I lołic) zwroc-wszy 
uwace na narkotyczne działanie par et f fni prze 
rrow/}»'H olerw-si narko»e eterowa 

Na poezą*ka ub îrTpEro stuleci a. w okre­
sie p'prwszvch. zasadniczych odkryj chem'cz-
nych, zajmował5 się ta gałęzią nauk przvroHrł-
czych l:czni lekarze. Jedn>-m z nch był sa­
muel Guthrie. lekarz amerykański (1TR2— 
1848), który lubując się w badan'acn doświad­
czalnych nad nowem) śradkami chemicznym;, 
otrzymał chlor eter, dzisiejszy ehlM»o-
form (w roku 1831). W tym oK»e-
sie pracowali nad tem połączeniem Soubei-
ran w Paryżu I Lfeb g w Niemczech O palmf 
pierwszeństwa toczy zawzięty spór nauka 
francuska z patrjotami niemieckimi Jak 8'ę t» 
częs*o zdarza l tu zapomniano o zashidz* 
Guthriego. dzielnego lekarza, który w skrom­
nej pracowni prowincjonalnego praktyka od­
krył ten środek, później przez Dumasa nazwa­
ny chloroformem. 

Przy ówczesnej niedoskonała! technice, lot 
ność 1 szybka zapalność eteru przv zetknięciu 
się Z naftą tworzyły niewygodne strony tego 
ciała, przeto 

s r V ością przyjęte chloroform. 
Od tego czasu rozpoczyna się era chloroformu, 
Z którym zwężany jest pierwszy okres rozwo 
ju nowoczesnej chirurgji. Po pierwszym en­
tuzjazmie, ilość entuzjastów narkozy chloro­
formowej topn'ała. Z powodu wadliwej techniki 
narkotyzacyjnej wiele było 

przypadków śmiertelnych 
Dopiero po ulepszeniu metody, w łatach 1870 
narkoza chloroformem stała się ogólną. Na po-
czą*ku 'obeeroego stulecia rozpoczęto używać 
narkozy mieszanej: narkozę rozpoczyna się 
chloroformem a następnie podaje się eter. Rów 
n|eż mieszanka Billrotha — chloroform, eter, 
alkohol — znalazła wielu zwolenników, dzięki 
możVwo>i indywidualnego postępowania. 

Chloroform obchodzi stulecie swego Istnie­
nia raczej dzięki zasłudze konserwatyzmu, ani 
żeli swej wartości, na eo wskazuje nipstosowa 
nie chloroformu w Anglji | Ameryce. Nie ule 
ga wątpliwości, źe w przyszłości znieczulenia 
miejscowe oraz inne rodzaje znieczulenia, któ­
re odkryje Z pewnością Z dalszrm rozwojem 
tpchnika. zastąpią j usuną zupełnie narkozę in 
halaeyjną. 

J . S T R A N G M O R R I S O N . 

Piękne dziewczę z „Taorminy" 
d o w i e ś ć . 

STKriSZCZENIE POCZĄTKU. 

Urzędnik bankowy * Londynie otrzymał -d 
swego donrego z.idiomeg" L o w i y g i ->ani ine-
Ro żeglarza który całe lata si.cJzal na podró­
żach norsk cli. zaptoszenie. aby w/.-4l iidzial w 
ciekawe) wyprawi? podczas wakacyj letnich. 

Ho spotkania w pociągu obaj wstedii w nafej 
featnee szKotkiej do laclitti ..Skua" I (Hiiechaii 
do dilz-il 1 'i»ai Lowry od starei rybaczki o. 
trzymał siara szkatułkę z roku 1690 z pergatm-
Dcwytn dokumentem, zawierającym opis miej­
sca, gdzie zatonął hiszpański okrtt ze zlotem 

Niebawem zauważyli ścigaiaca ich n.oto. 
rówkę. której właś-McIel zażądał od nich od­
dania pergaminu, grożąc zatopieniem Mchtu 
Z trudem udało Im sie uciec przez e:?bez. 
piecznę ri^ny skalne do spokmnej zatok-

Lowrv opowiedział teraz swemu towarzy­
szowi o swei miłości do siostrzenicy pani Cro. 
efer właścicielki laditu „Taormina" którego 
raloca uratowała go podczas burzy od zato-
tięcia. 

— Chód* oan. 
Siedział wygodnie na półce skalne}, 

przechylony trochę w t v ł . 7. łokciami 
wspartemi w ścianę, z nogami widoczne 
mi tv lko do kolan. Puściłem się skały i 
spadając przy t rzymałem się występu. 
L ó w r v wpełznął poza mnie i t rwal iśmy 
tak chwile. dvs/ae cież.kr>. 

Niedaleko widać by ło czerwone <w<a 
tło. iakbv ognia odbijającego się w *7-V~ 
bie To było dobre, ale bezpośrednie 
nieboznicc/eństwo przyprawi ło mnie o 
spaym t rwog i . Ześlizgniecie si? wd(Sł 
i-cwnało się upa/ikawł ^ wys jKjoCi IJA$L 

F r a « k l a d a u tor yao w a n y . 

d/icstu stóp w s/erckic XO/^\\>V.^> peS 
; \ kamun i C'h-). aż . spojrzałem uważ 
niej i zobaczyłem, źe o metr od mo i :h 
stóp wdół stercz.*1.! drugi występ skalny. 
Ouyby in go mógł dosięgnąć, .'eszti po-
sziaby gładko. Ale jak go dosięgnąć i 
me spaść? 

L o w r y majstrował coś za mojemi 
p lecami 

— Mam sznur — rzekł. — Jeżeli 20 
się złoży podwójnie, to pana utrzyma. 

Nie odpowiedziałem. Założył mi 
*"vvój skórzany pas i przywiązał do nie­
go sznur. 

— Niech pam mocno t rzyma — krzyk 
np.fcm. — A jeżeli ja się sipuszczę, to co 
hedzie z panem? 

— Ja zaryzykuję, może pan mnie zła 
ide w powietrzu. 

Zawahałem się. ale co by ło r o b i ć ? 

N i c mojrliśmy już wrócić drocą. któraś-
my przyszl i i jeden musiał bvć pierw­
szy. L o w r y ujął mecno sznur- a ja spu­
ściłem noci w próżnie. Nie spuszczałem 
się, czekając aż on zajmie moje miejsce. 
Chwi la była uroźna. Przestałem mv-
!-!eć. 

— Już dobrze — rzekł . — Mam 
punkt oparcia. Ty lko niech pan się sta­
ra nie zwisać całym ciężarem na linie. 

Posunąłem obcasem po ścianie i znn-
iazlcm punki oparcia. Pas zacisnął się 
mocno. d d v h v sie sznur urwał , hy lohy 
po mnie. Kurtka zebrała mi się na ple­
cach w wie lk i trarb odpychający mnie 
<*d ściany, ale już nie by ło czasu tego 
poprawiać Potem no-ja mi się obstme-
lu i uznałem się za zgubionego. Zawi­

słem w powietrzu, przyt rzymałem się 
ściany, znalazłem oparcie dla nojri i zje 
chałom powol i na rumowisko ,nad wo­
dę. Z góry zabrzmiał srłos nicwidizialne-
AO Lpwry 'csroj 

— Gdzie pan jest? 
Odpowiedziałem. Kazał mi zdjąć 

pas. wciąsuał co zpowrotem w córę 1 
po chwi l i poczułem na ramieniu dotknię­
cie druPiicRO końca l iny. 

— Zaraz do pana zjadę — zawołał 
L.owry. — Niech pan naciągnie linę. 

Zobaczyłam jc ro nojri i zdążyłem 
dostrzec, że spuszcza się twarzą do 
ściany. Co się potem stału nie został') 
mi wyraźnie w pam.cci. L o w r y .znalazł 
>parcie dla nosi, ale zaraz straci ! rów-

nowage i z.-ccliał błyskawicznie nadńł. 
Zdążyłem r o pochwycić, ale sam za­
chwiałem się i obaj stoczyl iśmy się w 
rozlewisko. 

ROZDZIAŁ XVL 

Nim zdążyłem otworzyć zalane wo­
dą oczy i upewnić się. że mam wszyst­
kie kości w porządku, już wiedziałem 
źe stało się wielk ie głupstwo. L o w r y 
usiadł obok mnie w wodzie. Miał czer­
woną rysę pod lewem okiem, ale poza 
tem wyglądał cało. Z oświetlonego bu­
dynku biegli ku nam ludzie, k tórych 
sy lwetk i wvda ł v mi się dziwme znajo­
me. Ich pośpiech groźne okrzyk i i 0-
hronna posiawa świadczyły, że posa­
dzili nas o napad. Ale bvl i również bar 
dzo zdz iwen i . Tknięty nagła myślą, 
wy la łem zegarek i w łoży łem go do wo­
dy. 

Pierwszy dopadł do nas pokraczny 
Crouhuci. Wizja wygody i spoczynku 
rnzwki ła sie jak sen i miejsce iei 7.a|ę-
ła bolesna rzeczywistość. Złośl iwe zrzą­
dzenie losu przywiodło nas w m ;ejsce. 
gdzie Angus i jego towarzysza mieli nas 
sprowadzić siłą Odyhy nie desperaci;;, 
byłbym sie śmiał. Natośmy ryzykowali 

zvcie! Wpadl iśmy z deszczu pod r yn ­
nę. 

Napól roz.ebrane postacie otoczyły 
nas kołem 1 Creuban wrzasnął coś przez 
nimi?. Spostrzegli, że nie grozi im zad­
rę niebezpieczeństwo i wybucl inęl i t ro­
chę niepewnym śmiechem. Po chwi l i u-
k;izał ste wysok i osobnik i rzuciwszy 
na nas smugę światła z latarki elektrycz 
i e j . wyda ! k ró ik i rozkaz Hamla skoczy­
ła do wody i wydoby ła nas na brzeg, 
b y ł o ich sześciu. 

— Zaprowadzić do chaty — rozka­
zał Moptercy. 

Poszedł przodem, a nas popędzono 
?.a nim L o w r y kulał. Chata bvła naj­
prymitywniejsza, jaką wogóle kiedykol 
wiek widziałem. M ; ała niski dach. ścia­
ny z torfu, zamiast okna dziurę- zatka­
na szyba, okapy z nieobrównauych ga­
łęzi jod łowych. D rzw i , a właściwie 0-
iwór wejśc iowy, zasłaniała płócienna 
płachta. Na środlku jedynej izby palił 
sie ogień tor fowy i ki lka świec. Sprzę-

1 tów nie bv lo żadnych tv lko koło ognia 
leżało ki lka płaskich kamieni. Kąty M -
słr.ne bv lv wrzosem, k tóry sądząc z 
zagłębień, służył naszym prześladow­
com z,a legowisko. 

Montcrey us ;adf koło legowiska 
nam wskazał miejsca po drugiej stro­
nie i nakazał gestem Angusowi i resz­
cie, żeby cofnęli sie pod ściany. L o w r y 
był blady i z powieki ciekła mu k rew 
tak, że, aby móc widzieć, mrugał cią­
gle okiem. Na ciemnej twarzy Monte-
rev'a malował się wyraz szyderczego 
tr iumfu. Zapalił powol i papierosa i pali ł 
go w milczeniu przez minute-

— Dostałem was iedmk w ręce — 
rzekł wreszcie. — Nie wiedzieliśmy że 
można przejść tą stroną. Odkryl iście 
nowy szlak. 

I o w r v wyprostował sie i posiał mu 
nad ogniem wyzywające spoirzenie 
Ylnnfe.rey wypal i ł papierosa, rzucił w 
ngień munsztuk i poruszywszy się. 
rzekU 

— A teraz proszę mówić. Trzeba 
z teni raz skończyć. 

— Z cżem? 
Montcrey wzruszy ł ramionami. 
— Nie wiecie, jeszcze nie wiecie? 
— Jeżeli mamy rozmawiać to na 

stopie równości nie jak jeńcy ze z w y ­
cięzca — odiparł L o w r y . 

— 0 ! rzekł Momtere'y. — Sznury 
dokuczają. Angus. przetni j . 

Angus nie kwapi ł s e z usłuchaniem 
rozkazu, lecz Montcrey przynagli ł gc 
gestem i odzyskal iśmy swobodę ru­
chów. 

— Teraz możemy pogadać. 
— Czv mamv się uważać za w R 

nych? — zapytał L o w r y . — Czy m >• 
^rcmy odejść- jeżeli zechcemy. 

— O. tak. jakby — odparł Mouterey 
— Dobrze. W takim razie niech n«i 

pan da na znak zaufania rewolwer , ktć 
rv pan t rzvma w reku. 

Montcrey roześmiał sie i wv ;ą ł z 
kieszeni rękę uzbrojoną w rewolwer . 

— Może dam. po skończonej rozmo 
wic — odparł. — Może powinienem pa­
nu zakomunikować, że nikt ^bcy nic 
może opuścić tej dol iny w nocy. nie na­
rażając sie na śmierć? 

L o w r y k iwnął obojętnie g łową. 
— Miałem przez pana wiele kłopo­

tów — ciągną! Montere'v — i muszę to 
sobie jakoś odbić. Jeżeli za ła twimy spra 
wę polubownie, tem lepiej. 

— Na początek mógłby pan kazać 
dać nam suche ubranie — wtrąc i łem. 

Monterey udał drwiąca desnerację. 
Nie miał zapasowych ubrań, ale mogliś­
my wysuszyć się przy ogniu Krzykną? 
na jednego z bandytów, którzy się t ym­
czasem rozłożyl i na wrzosie, aby przy. 
niósł więcej torfu. 

— Tor fu? — wrzasnął drah. widocz­
nie nie tizurtiacy autorytetu Monterey'a. 

— Tor fu nuWię Piorunem' 
Drab wstnf przyniósł torfu i rzuci ł 

na osiieifc. 
( a c n j 



l a ze sity. 
Zyc ie W a r s z a w y w k i l k u 

w l c r s z a c h . 

K R A T E C Z K I . 

Krowa, krawat i Bęcwał. 
Miły sąsiad. 

Pomimo , i e k ryzy* w znacznym stopniu 
ograniczy! możność rozwo ju k o m u n i k a c j i 
autobusowej podwarszawskie j , t o jednak 
przedj ięb lorstwa autobusowe rozwi ja ją się 
W związku z porządkowaniem dróg podmie j 
• k i ch . Od dwóch lat t rwa praca w k ie run 
k u przystosowania dróg podwarszawskich 
do potrzeb nowoczesnej komun i kac j i . Wy 
asfaltowano i uporządkowano szo« od V, • i 
«/awy do Piu&eczna. Wyłożono gładką cegła 
kl lnzitrewa szosu poznańska do Błonia, wybu­
dowano szosę wzdłuż wa łu miedzysayńskio 
go dn Otwocka, wya fa l towano drogę do let 
nisk Oborsk ich . W dalszych pro jek tach 
obl iczonych r. b. przewidu je się uk ładanie 
g ładk ich j ezdn ! na innych szosach. T a k i 
stan rzeczy przyczyni się n iewątp l iw ie do 
rozwo ju k o m u n i k a c j i autobusowej. Wv ła 
n i a się na czoło za ludn ień konieczność przy 
stosowania do nowoczesnego ruchu przystań 
k ó w autobusowych. Obecnie przystanki 
autobusów międzymiastowych nie są dogod 
ne ant dla publ iczności , t m i dla właściciel i 
Samochodów. Odczuwa się b rak dworców, 
dogodnych dojść i dojazdów. Jedyny dwo 
rzee pray A l . Jerozol imskie j ob ługu je część 
autobusów, łączących Warszawę z innemi 
nvas"nmi przez t rakt k rakowsk i . Na innych 
odcinkach kursu ją autobusy, k tóre rnutza 
•v Warszawie garażować pod gołem niebem. 

• • • 
Teatr Nowy w odpowiedzi na liczne 

zgłoszenia gra codziennie przez k i l k a wie 
w o r ó w po cenach zniżonych „Skąpca" 
Mo l i e ra z S o ł s k i n . Czapl ińska, SkalsWn. 
7 ieMn*ka, Stanis'nw»kim i j u k ó b ^ w rolach 
waaaleiszYch. W próbach sztuka Nicodn 
miMMI „ C i e ń " 

Teat r Narodowy wystąpi ł z premjerą 
{•rzygotowanej nod k ie runk iem r e ż y w n i n i 
Karo la Borowskiego cowe j sztuki Jerrepo 
Szaniawskiego p. t. „ M o » f w o b u d z i * 
I i a d o r f ó w m , l i r \ < l / i ń ki D o m i n i n k i , 
Junoszy . S'ei>«w-kieKo, Węgr»v'oa i Ża l i ' 
* k ł e j . Nowe dekoracje Karo la Frycza 

• * • 
Wydz ia ł op iek i społecznej n i rg is t ra lu 

opracował p ro jek t wewnętrznego r e a l i a m i " 
t ł u ł fomu pracy p r z y n n i o w e j w Warszu -

wie nrzv u l . Przebieg. M. I n . w myśl tcjjo 
p ro j ek tu , magistrat pc-woh.ć ma pat ronat i 
dla domu p re rv przymusowej z pośród 
ci?iałac7Ów i op iekunów spo ł rc rnveh w l icz 
b ie S. Dom pracy nt rzvmvw>" ; będzie <:mł 
»:•>, za u r w 'ii.iiin- jednak TrfernnwTnyeh, 
p ie będących i e b r a k a m i i włócaę .Ti** , min­
eto o*«**viTłvwa^ będzie on i \tv od Minis"er 
stwa Sprawiedl iwości l ub Wnts ters lw i ! 
Tpraw' Wewnęt rznych. 

• * • 
Uchwalony przez magistrat p re l im i i • t j 

hi n iże'owy miasta na r. 1933 34, przeznacza 
im roboty odwadniające w granicach wici 
k l e j Wtjrszawy 174.000 a łotych, a tego na 
udzia ł miasta 1) w spółce wodne j dla od 
woonien ia n i z iny wawersk ie j 79.000 zł. 
2) w robotach odwadniająoyeb na Saskiej 
Kęp ie i na terenach wystawowych 73.000 zł. 
.%) w kosztach odwodnienia terenów SIe-'c 
ł Siekierek — 15 000 zł., 4) na studia do 
opracowania p ro j ek tu odwodnienia Wnrrza 
wy — 5.000 z łotych. 

Przechodząc w c z o r a j u l ica P i o t r 
k o w s k a z a u w a ż y ł e m na szybie jed ­
nego z m a g a z y n ó w napis „ c e n y z n u 
żone' ' . Sadzać, że t o o m y ł k a , wszed ­
łem do tego sk lepu , a g d y okaza ło 
sie w d o d a t k u , że z właśc ic ie lem 
p rzeds ięb io rs twa m i a ł e m już p r z y ­
jemność pogadać czy n a w e t w y p i ć , 
z w r ó c i ł e m m u u w a g ę na napis na 
szvbie. W ó w c s a s s y m p a t y c z n y m ó j 
z n a j o m y w y j a ś n i ł m i . że t o wca le 
nie jest o m v ł k a , lecz że rzeczywiśc ie 
ciągle obn iżane i zmien iane ceny sa 
n a p r a w d ę znużone. 

W sk lepach naogó ł jest dość w e 
soło, szczególnie od s tyczn ia , g d y 
g o d z i n y u r z ę d o w a n i a k o m o r n i k ó w 
znacznie p r zed łużono i m o g a oni od ­
wiedzać swe o f i a r y n a w e t wieczo>» 
r a m i i w nocy. Siedzi sobie w skle-
ple nieszczęsny w łaśc ic ie l przedsię-
b o r s t w a i zak łada się ze s w y m su ­
b i e k t e m czv p i e rwszy w c h o d z ą c y 
będzie u r z ę d n i k i e m s k a r b o w y m , sa­
m o r z ą d o w y m , k o m o r n i k i e m , czv też 
osoba p r y w a t n a , t . zn . pos iadaczem 
weks la , czy p r o t e s t u . Z a k ł a d y sa 
dość w r s o k i e i zdarza sie. że gospo 
da rz , i ako w ięce j w y r a f i n o w a n y w v 
g r y w a u swego s u b i e k t a cala iego 
pensie za p r z y s z ł y miesiąc dz ięk i 
czemu p r a c o w n i k m n i e j t r a c i na me-
w y p ł a c a n i u iego z a r o b k ó w . 

O n e g d a i poszczęści ło m i sie w do 
min ie i p o s t a n o w i ł e m kup i ć sobie 
k r a w a t , g d y ż m ó j d o t y c h c z a s o w y 
nie da ł się tuż p rzen icować na t r ze ­
cia s t ronę . O d w i e d z i ł e m c z t e r y 
SKlepy i wszędzie w i t a n o mn ie po­
m r u k i e m i w y r a ź n a n ieżycz l iwośc ią , 
czego sobie nie m o g ł e m w y t ł u m a ­
czyć. Dop ie ro s p o t k a n y w j e d n y m 
ze sk lepów d a w n y ko lega w y j a ś n i ł 
ni t . ze p r z y c z y n a tak ^oz ięb łego w i ­
tan ia w sklepach iest moTa teczka , 
k t ó r a rzuca na mn ie podejrzenie? 
żc jestem s e k w e s t r a t o r e m . 

Gdy m o w a o u r z ę d n i k a c h p r zy 

p o m i n ą się opowieść o p e w n y m 
k m i o t k u , k t ó r e m u m i a n o zabrać za 
p o d a t k i os ta tn ia k r o w ę , lecz pozo­
s t a w i o n o m u ia pod w a r u n k i e m , że 
od każdego l i t r a m l e k a k m i o t e k o d ­
k ładać będzie 20 g r . do spec ja lne j 
puszk i na p o d a t k i . G d y po miesią­
cu egzeku to r p r z y b y ł po pieniądze, 
okaza ło się, że w puszce iest w s z y s t 
k iego k i l k a g r o s z w a k m i o t e k na pv 
tanie r oz j uszonego egzeku to ra o d ­
p o w i e d z i a ł : „ t r u d n o , g d v łac ia ta sta 
ła sie u r z ę d n i k i e m i m a p r a c o w a ć na 
ska rb t o o d r a z u zmien i ła się i p róż ­
nu je ' 1 . 

O K R O W Ę M U S I A Ł A . 

T a k a os ta tn i a k r o w ę m i a ł W a l e ń 
t y M u s i a ł z szosy A l e k s a n d r o w ­
sk ie j i od us t sobie i dz iec iom ode j ­
m o w a ł , aby eksp loa tu j ąc k r o w ę i 
s tudn ię zarabiać choć na s k r o m n e 
r t r z y m a n i e . P o d has łem „ w s z y s t k o 
d la kroMy** ż y ł a cała r o d z i n a M u s i a -
ł ó w . lecz d iabe ł nada ł , że i sąsiad 
M u s i a ł a m i a ł k r o w ę i k o n k u r e n c i czę 
s to ze soba zadz iera l i , a zawsze o 
k r o w ę . 

W r e s z c i e pewne j nocv M u s i a ł u-
s ł r s z a ł . p o ^ . i r z j u t y J o s k o t w oborze , 
a g u v \v\ e ' z mieszkan ia zauwa­
ży ł swego sąsiada, iak ten us i ł owa ł 
odwiązać jedyna żyw ic ie l kę Mus ta ­
fów zapewne nie w zamiarze udania 
sie 7. nia na nocna p rzechadzkę . 

T v m razem M u s i a ł , mus ia ł już 
sprawę sk ie rować na d r r g ę sadowa 
i ĄJeksander B e c w a ł o d p o w i a d a ł za 
us i łowan ie k radz ieży k r o w y , jedy­
ne j ż yw i c i e l k i r o d z i n y M u s i a ł ó w . 

W rezu l tac ie d ł u g i c h opowieśc ; i 
t ł umaczeń B ę c w a ł przez miesiąc nie 
będzie k o n k u r o w a ł z M u s i a ł e m , a 
n a w e t nie będzie p i ł m leka lecz z w v 
czarna k a w ę ^ z k a w a ł k i e m ch leba w 
p o k o i a c h gośc innych p r z v u l i cy K o 
pern l ka . 

Terzy K r z e c k i . 
-OQO-

Ociężałość, zawroty głowyf zte samopoezu • 
efe są wynikiem zaparcia stolca; jedyny nieza­
wodny łek Morszyńska woda jrorzka Gen. Repr. 
Dr. K. Wenda, Warszawa, Krak. Przedrą. 45. 

Kie miał kupiec kłopotu 
„wyfasował" sobie 2 tysiące złotych grzywny. 

Ze l a w o w a donoszą : 
B i e d n i k u p c v w z d y c h a l i d o cza­

sów, k iedy sie skończy k r v z v s . sa­
dza--, że będzie nareszcie lep ie j . A 
t y m c z a s e m teraz, k iedy się s k o ń c z y ł 
k r y z y s nas ta ł y czasy o g ó l n e j p l a i t y 
i iest jeszcze go rze j . L u d z i e nic nie 
k u p u i a . a lbo icżcl i iak iś szczęś!'-
wicę k u p u j e k r a w a t k ę za złotemu 
czv spinkę za _ 2Q t o s z y . idzie 
w o i e r w og lądać ie 

w e w s z y s t k i c h sk leoach , 
A iuż jeżeli się zda rzy taki^ b ia ły 
k r u k . k t ó r y chce sobie kup ić p ian i ­
no obchodz i w p i e r w w s z y s t k i e skle­
py i p rzeds taw ic ie l s twa r ó ż n y c h 
f i r m . 

U s z c z ę ś l i w i o n y kup iec Vfid£4<* 
t a k i u n i k a t u siebie w sklepie za­
c h w a l a p r z e d e w s z y s t k i e m s w o i to« 

w a r i t w i e r d z i , żę k o n k u r e n c y j n e 
Mam;: : : nic n ie sa w a r t e . 3 ich f a ­
b r y k a n t to „ szub raw iec 7. pod c iem­
nej g w i a z d y , k t ó r e m u nie w a r t o na 
we t w gębę dać'". Pech iednak zda­
rzy ł , żc tedna z k u p u i a c y c h pań 
k u p i ł a p ian ino w k o n k u r e n c y j n e j 
f i rm ie , a t o co o n ie j s łysza ła p o w t ó ­
r z y ł a k u p c o w i . W v u l k hv ł t e n , żc 
Stan i s ł aw N o w a c k i , n rzeds taw ic ie l 
f a b r y k i B r u n o n a S o m m e r f c l d a z 
B y d g o s z c z y , zaska rży ł właśc ic ie la 
z n a n c i f i r m y . sk !adu f o r t e p i a n ó w o 
nieuczc iwa k o n k u r e n c j ę , a s p r a w a 
zna laz ła się na wokandz ie sadu 0-
k r e ^ o w e g o . P o p r z e p r o w a d z o n e j roz 
p raw ie sędzia skazał oska rżonego 
ua 2.000 zł . g r z y w n y za n ieuczc iwa 
k o n k u r e n c j ę i ponoszenie k o s z t ó w 
s a d o w y c h . 

T w o i m a i l p r r y j a c l e l s 
b ę d ą Ci w d z i ę c z n i , g d y 
I m s a p r s n u m s r u j s s * ^ MAŁY KURJER! 

P i r u e t y p i j a k a na l o d z i e . 
P u b l i c z k a k o n a ł a z e ś m i e c h u . . . 

Z Bydgoszczy donosząc 
Około godz. 10 wieczorem przechod­

nie mogli zaobserwować z mostu przy 
ul. Marszałka Focha niesamowitą scenę, 
która rozegrała się na pokryte j lodem 
Brdzie. Pewien mocno zalany osobnik 
przypomniał sobie, iż za czasów nie­
mieckich na tym odcinku dozwolona 
była ślizgawka, więc .uiścił się na lód. 
Urządzi ł na lodzie prawdziwe wido­
wisko — bez uprzedniego Zgłoszenia w 
starostwie grodzk.em — i jak balelnica 
wykonywa ł przeróżne piruetty i innie 
ewolucje taneczne. Nic zawsze bardzo 
szczęśliwie- gdyż ki lkakrotnie upadał ku 
wielk iej radości gapiów. 

Jak wielkie jednak by ło przerażenie, 
gdy lód nagle w niektórych miejscach 
się załamywał i pijak wpadł do wody. 
Nie zrażało go to jednak, ażeby po trud 
nem wydobyc iu się z wody , nadal kon­
tynuować widowisko. Pijak zapomniał. 

że jest odwi lż i wars twa lodu 
nie bardzo gruba. 

Nawoływania przechodniów, ażeby 
przyszedł na mo&t, gdzie otrzyma pół U-
t r i czystej, nic nie poinouły. Pijak k ła­
niał się. dziękując publiczności. Na na­
wo ływan ia policjanta, stojącego u brze­
gu rzeki, pijak również nie reagował. 
Na nowo wipadł do wody. Znowu prze­
rażenie, na ustach l icznych przechod­
niów. Ponownie szczęśliwie wyszedł z 
przykre j sytuacji. ; 

Wkoncii rzuci ł kapelusz w górę. 
Kapelusz podchwycił jeden z przech! ' ' 
n iów, stojących na moście. To s k ł o n i 
pijaka do opuszczenia chwiejącej sic 
powierzchni lodowej. Ludzie na moscit 
odetchnęli, gdyż emocji bv lo tyle. co w 
filmie krymina lnym. Pi janym of.obni-
kieni. przemokłym, jak wymoczony 
śledź, natomiast zajął się policjant. Tra­
gikomedia zakończyła się szczęśliwie. 

m Dusza człowieka jest wielką tajemnicą. 
Żelazny „podarunek" brata. 

Z Wilna donoszą: 
Władze śledcze prowadzą obecni" do 

chodzenie w sprawie zagadkowego za­
bójstwa mieszkańca wsi Krulisięta gmi­
ny ostrowskiej, Mikołaja Sikiery. 

O zabójstwo Sikiery podejrzany jest 
jego hrat Stanisław, który w nocy z ob­
ciętego karab.na rosyjskiego strz?lił 
przez d rzw i do dob'laJacflRQ sic do !«£fl 
mieszkania brata Mikołaja. Kula trafi ła 
Mikołaja w :>crce powodując natychmia­
stową śmierć. 

Stanisława Sikierę aresztowano. Pod­
czas badania zeznał on, iż późno w no­
cy został nagle obudzony dobijaniem się 

do drzwi i okien domu. 
Przestraszony porwał za karabin sa­

dząc, iż do domu usiłują 
wedrzeć s.ę rabusie. 

Gdy na wezwanie kto się dobija nie o-
trzymał odpowiedzi, strzelił zabijając 
brata, był wówczas w stanie nietrzeźwvm. 

Sąsiedzi i świadkowie oświadczyli iż 
bracia t y l i między sobą w jakmajlenszej 
zgdodzie i dla tego wydaje się być rze­
czą nieprawdopodobną, by Stanisław miał 
zamordować Mikołaja, zwłaszcza gdy 
wszystko potw.erdza, że nie miel i między 
sobą żadnych zatargów. 

©OO PAR OBUWIA 
z g i n ę ł o z p ó ł e k m a g a z y n u . 

Z Katowic donoszą: 
W nader dziwnych i tajemniczych oko­

licznościach w nocy nieznani sprawcy 
mieli — według meldowania poszkodowa­
nego kupca Chaima Szmula Reńsk ego 
z Nowej Wsi — dokonać kradzieży aż 
600 par różnego obuwia z jego składu. 

Sprawcy, po opuszczeniu sklepu, w 
którym grasować mieli przez kilka go­
dzin, pozostawili w korytarzu worek z o. 
buwiem hez kartonów. Reński twierdzi, 
że złodzieje zostali spłoszeni. 

Tymczasem dochodzenia wstępne wy­

kazały, że obuwie wyciągano pokcJei 
i kartonóWj które znowu poustawiano na 
dawne miejsca w regałach. 

Dalsze dochodzenia wykażą, czy cho­
dzi t " faktycznie o kradzież, czy też ma 
się tu do czynienia 

ze slhgowanlem kradzieży 
dla celów bliżej nieokreślonych. Trudno 
bowiem przypuszczać, by złodzieje mieli 
pa tyle ochoty i czasu, by wypróżnione 
kartony powkładać znowu kolejno na 
dawne miejsca na półkach. 

N i e l e g a l n y w y r ą b lasu 
w obecności związanych gajowych 

Z Wilna donoszą: 
W lasach prywatnych Zygmunta ! l i ­

sowskiego właściciela majątku Lisień 
położonego na terenie gminy zaleskiej 
zanotowano niezwykły wypadek. 

Do lasu wdarło się kilkunastu wło­
ścian, którzy zaczęli rąVić budulcowe 
sosny. Dwóch leśniczych Marjan Kozłow­
ski i Tadeusz Tereczko, którzy wezwali 

włościan do zaprzestania niszczenia drze­
wostanu obalono i rwiczano, poczem da. 
lej zaczęto drzewo rąbać. 

Po trzechgodzinnej „gospodarce" 
włość anie opuścili las. 

O wypadku zameldowano policji, k tó . 
ra w wyniku przeprowadzonego dochoe 
dzenia aresztowała 11 włościan. 

B i l e t a s o slcrficielone; p i e n i ą d z e . 
N i e z ł y p o m y s ł z ł o d z i e j a . 

Z Katowic donoszą: 
W Żorach (pow. Rybnick i ) , niejaki 

Marjan Janiszewski, z zam. w Częstocho­
wie (ul . Stwżacka 29) skradł Marj i Po­
tokowej, mioaskance Żor V zł., poczem 
ulotnił się w niewiadomym kierunku. 

Obecnie okazało się, że Janiszewski 

za skradzione w Żorach pieniądze wyku­
pił bilet do C zęstochowy, 
P. zajechawszy tam, zgłosił się odrazu d". 
tamtejszego więzienia, celem odsiedze­
nia 6-rniea.ęesnega więzienia za kradzież, 
popełnioną w grudniu ub. r, w Często­
chowie. 

B E R N A R D G E R V A I S E . 

PŁACZ. 
Wchodząc do mieszkania Gilberty. 

Mar ja-Róża odrazu doznała przeczucia 
oczekującej ja przykrości. Prócz Gilberty 
obecne jeszcze były panie: Parvi«, Ca-
roube. Saint-Cerand - - wszystkie jej przy 
taciólki! I wszystke zarówno mi a iv inny 
osób, czających się z zasadzki. Napaść by ] 
ła błyskawiczna. 

«#• Omawiamy tutaj „nowink i " dnia, 
o/wiadczyła Gilberte ze słodyerr. — 

jesteś Z pewnością także poinformowana. 
Chodzi o jednego z twoich przyjaciół Ro­
berta Pature... 

— Pature jflst istotnie przyjacielem 
mego męża, — rzekła Mar ia -Ró ia , na­
tychmiast zajmując stanowisko obronne.— 
Ufam, że nic złego o nim r>-'c mówicie! 

—- Wpro t t przeciwnie. Wychwalamy 
go wszystkie. Żeni się, podobno? Czy siy 
-.załar o tem> 

— N ie , — rzekła Marja-Róża. 
«— A jeHnak jest to rzecz i u : posta 

nowtena, — wtrąciła się p Caroube. — 
Słyszałam o tem od M c h a ł a BrasJcr. ro­
dzonego brata narzeczonej.. Wybraną Rc 
berta iest Gerrr.a-ne Brasei . . . I naprawdę 
roV nie mówił pani? A to hipokryta! 

— ! z jakiej racji miałby zroerzać 
•fg mn ;e raczej, mż komu innemu? — za­
pytała Mar ja-Róża odważnie 

— Istotnie, z jakiej racji? — zawala­
ły wszystkie trzy panie jednogłośne 

Po tym okrzyku temat rozmowy zda­
wał się całkowicie wyczerpany. Wszystkie 
panie, z miną łakomą przesunęły p . war­
gach koniec języka, przesycenego jadem. 
Milczenie stawało sje nezn-łśne. Mar ja-
Róża ponownie uciekła się do swegc mę­
stwa. 

— Świetna part j a ! — zauważyła nie 
dbale 

— Wspaniała! — potwierdziła G i l ­
berte. ~— Bra»?er'owie sa bardzo bogaci. 
Gerntaine dostanie śliczny posag. Pomimo 
to sądzę, że Robert zdecydował się na to 
małżeństwo n:e z powodu pieniędzy .. U -
trzymują, że jest bsrdzo zakochany... I 
nic d/.iwnego: ta dziewczyna jest naprawj 
dę urocza! 

— Słowem: królewna z ba i k i ' — 
zaśmiała się Marja-Róża. 

Opanowała i<» straszliwa ochota, za­
płakać. Płacz jest zjawiskiem równie na-
turalnem, jak głód, pragnienie i sen. K o ­
bieta, kłórej zabrononoby zapłakać w po-
irzebie, musiałaby się otruć tłumionemi łza 
mi Podczas gdy twarz jei uśmiechała s:ę. 
a usta poruszały wypowiadając niezbęd­
ne słowa dla podtrzymania rozmowy, ier 
ce Marn-Róży bilo jednym tylko refre­
nem: „Chciałabym móc zapłakać! W y ­
płakać sie!... A c h ł zapłaczę za chwilę, 
gdy uwolnię się od tych wszystkich złośli 
wych istot!" 

Pomimo pragnienia samotności nie mo 
- L skrócić swej wizyty, gdyż wcześniejsze 
wyjście mogło wywołać w rażan i ucteczkj 
1 porażki. W ciągu długiej godziny przy 
czyntała się do omawiania szczęśliwej no­
winy łonem najbardziej wesołym, W k o ń -
cu zabrała się do odejścia pani Saint-Ge-
rand, widocznie zawiedziona w swych o-
czekiwaniach. Dwie inne panie wkrórca 
poszły w jej f lady. Mar ia-Róża została 
jeszcze kilka nrnut, dla zachowania C J I * 

•fów, j wkoncu wyszła także, uściskawszy 
bardzo serdecznie przyjaciółkę swą. G i l ­
berte. 

— Nareszcie będę mogła wypłakar 
sje, — szeptała schodząc ze schodów. 

A le na ulicy płakać nie można. Budzi 
ło uwagę panów, którzy w dobroci swego 
serca starają się nas pocieszyć. Nie można 
również płakać w Metro lub autcousie. 
D la płaczu z maximum pożytku moralne 
go trzeba pewnej wygody M a r j a - R ^ ż a 
powstrzymywała się jeszcze od łez w na­
dziej, że wkrótce zapłacze w donu:, na 
swoim szezlongu. z głowa wciśniętą w pc 
duszkę, która — jak przyznać należy — 
służyła jej ty lko w podobnych wypad 
kach. Niestety! Los naigrawa się z na­
szych zamiarów, i nasze i nadziei. W do­
mu Marja-Róża zastała swego męża. Je 
rzego, który o tej porze nigdy nie powi­
nien był znaidować się tutaj. 

Jerzy był niezwykle dobrym człowie­
kiem, ale tem niemniej był mężem, to jest 

isłotą podejrzliwą, niedyskretną, pełna nie 
zręcznej troskliwości, występującej 7 iry-
tująeemi pytaniami: „ C o ci iest?.., Dbcze 
go płaczesz?.,. Dlaczego mi nie powie*z, 
co ci dolega?... Nje kochasz mnie więc 
juz 

Chcąc zdohyć prawo do płaczu, kebi 
ta zamężna powinna posiadać powód g o j 
dziwy Takie jest niepisane prawo, zswar 
te pomiędzy wierszami kodeksu p rawn^o . 
W ostatecznym razie Maria-Róża m-^ła 
osłonić się jakim pretekstem. Siukala go 
rozpaczlwje w biednym swym, zamąco­
nym mózgu Czy miała płakać dlatego, 
że sługa wymówiła jej miejsce w jedno-
tygodniowym terminie? L u b dlatego, że 
spóźniła się praczka z odmesenlem b-eli-
zny? Czy też z powodu wadliwego funk­
cjonowania o?- zewan fa centralnego? Z n i a 
ny pogody? O , nie. Wszystkie wvl'czone 
przyczyny może były wystarczające dla 
usprawiedliwienia krótkotrwałego napadu 
płaczu, ale trzeba było czegoś poważniej 
szego. dla wytłumaczenia niewyczerpane 
go źródła łez, jakie zamierzała wył.ić M a 
rja-Róża przy wtórze głośnych szi.Khów. 

Jerzy nic wyrzekł jeszcze słowa od 
powrotu żony do domu. Zdradzał skon­
centrowaną powagę, która byłaby zastano 
wiła Marje-Różę w każdym innym wy­
padku, lecz dziś nie zwróciła jej uwagi. 
Znienacka jednak przemówił. 

— M o j a droga, — rzekł je j , — mam 
przykra wiadomość dla ciebie: zmarła na­

gle ciotka Aurel ja . Przed chwila odebra­
łem depeszę. Masz, przeczytał'! 

Mar ja-Ró^a doznała jakby olsn'"enia: 

jKiwód upragniony był tuż, wydrukowa­
ny na błękitnym blankiecie: „Umar ła ci< 
tka Au re l j a ! " . 

Płakać z powodu śmierci blskiei krev 
nej jest rzeczą słuszna, Będzie więc mo 
gła napłakać się dowol i ! . . Worawdzi t 
nigdy nie kochała tei ciotki, a nawet zmeit 
jej nie mogła. Była to za łycta »wego 
straszliwie stara baba, zawistna i szkód 
Ilwa, nezdolna darować młodym, I T są 
przystojni i pełni radości życia. 7rob -1a 
wszystko, co było w jej mocy, bv prze-
szkodzc Jerzemu, w ożenku, a następnie, 
by poróżnić młodych małżonków. Z dale 
kiej swej prowincji często zjeżdżała do 
Paryża, by tyranizować żone sios+rreóca, 
szpiegować ją i zaszkodzić jej perfkJyine-
mi plotkami. 

I nad jej zgonem wiec miała zapłakać 
Mar ia-Róża łzami, przeznaczonem? na o-
l>łakiwan ;e inneoio cz ł iw 'eka ł? Mann-Ró 
ża wpadła w t»łębok« zadumę rozmyślając 
nad ironią losu 1 jego igraszkami... 

Znienacka odezwał sie znowu głos Je 
rzego. poważny i zasmucony: 

— Opamiętaj się, kochaneczko. - - - mó­
wi ł . — Wiem wprawdzie, że ciotka Aure 
Ija była niegodzwa dla ciebie, pomimo to 
uważam za nieprzyzwoltośe z twe i strony 
Śmiać sie n» wiadomość o iei zgonfe! 

T ł u m . L. M . 
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NAJWIĘKSI K O L A R Z E FRANCJI . 
L O U I S G E R A R D I N P R Z E B A D A Z A P O L O W A N I E * * 

F r a n c j a m a s w y c h s ł y n n y c h m u -
sddeterów w tennis ie . lecz na p o d o -
bie m i a n o zas łuży ła sobie r ó w n i e ż 
z i a k o m i t a f . r ó i ka k o l a r s k a : M i c h a r d . 
I a u c h e u x i G e r a r d i n . Zespół ten roz 
^ a w i ł k o l a r s t w o f rancusk ie po ca-
ł T m świecie. 

L o u i s G e r a r d i n . m i s t r z F r a n c i i . 
j ;st p raw ie „ d z i e c i a k i e m " bo l iczv so 

bie 
zaledwie 20 lat. 

Rozpoczą ł swa ka r i e rę ko la rska ia -
k o m - l e t n i ch łopak , a p e ł n y m ta len 
t e m zab łysną ł w r o k u I Q 3 0 . k iedy 
t o zdoby ł w Brukse l i amato rsk ie m i 
s t r z o s t w o św ia ta . 

L o u i s na leży do ludz i , k t ó r y c h 
los zmus i ł iuż od na jm łodszych la t 

I f 4 8 SPOTKA* PIŁKARSKICH, 
Piłka nożna na 

W r o k u u b i e g ł y m p i ł ka nożna na 
terenie W a r s z a w y poczyn i ła dalsze 
Dostępy. Z a r ó w n o l iczba k l u b ó w 
iak i erraczv znacznie w z r o s ł y . L i c z 
ba k l u b ó w zrzeszonych w U . O. Z. 
P. N . w y n o s i obecnie 8 6 podczas g d y 
w r o k u Ubiegłym w y n o s i ł a 78 . L i c z 
ba g r a c z y p o w i ę k s z y ł a sie o 2.0OC. a 
u w z g l ę d n i a j ą c oko ło ?oo zwo ln i eń i 
300 skreśleń o 1.400. 

W z w i ą z k u ze z n a c z n y m w z r o ­
s tem i lości k l u b ó w w ładze Z w i ą z k u 
m a i a coraz wiece i t r u d n o ś c i z prze­
p r o w a d z e n i e m r o z g r y w e k o m i s t r z o 
s t w o . O la n o r m a l n e g o b iegu m i ­
s t r z o s t w kon iecznem b y ł o b y w y r i i a 
czenie na każda sobotę i niedziele 

p rzesz ło <?o meczy , 
t y m c z a s e m 100%-owc w y k o r z y s t a ­
nie będących w d y s p o z y c j i boisk 
zezwala na wyznaczen ie za ledwie o-
k o ł o meczv . Na i r r o r ze i jest n a t u 
m i n i e w klasie C . gdz ie mecze g r u ­
powe t r w a i a m ą c z n i c d łuże j ponad 
3 miesiące i d la meczv m i e d z y g r u p o -
w y c b b rak iest czasu, co w konse. , 
k w e n c i i un iemoż l iw ia dokończen ia 
m i s t r z o s t w . W ł a d z e p i ł ka rsk ie daża 
do togo . aby w p r z y s z ł y m r o k u w o ­
bec T f o . że niema nndr ie ł na szyb­
k ie zwiększenie i lości boisk o zmianę 
sys temu r o z g r y w e k w k i e r u n k u zna 
cznego zmnie jszen ia i lości spo tkań 
m ę d z v g n i p o w v e h . 

O g ó ł e m na terenie W a r s z a w y i 
oko l i c zna idu ie sie IQ boisk. Z tego 
w samej W a r s z a w i e 10 ( L e g i i , Po ­
l o n i i . S k r y . A . Z . S., Skody . D o m u 
L u d o w e g o , K o l a Polek. O r ł a , O r d o -
nu i bo isko in i . gen . S o w i ń s k i e g o ' . 
Poza tem po iednem bo isku m a m y 
w W o ł o m i n i e . G r o d z i s k u , P rusz ­
kow ie ; O t w o c k u . M i ń s k u Maz . . R a ­
d z y m i n i e , Ż y r a r d o w i e . C h o d a k o w i * : i 
W ł o c h a c h . Część boisk iest n iedosta 
tecznie l ub wca le k o n s e r w o w a n a . 
R o z g r y w k i na nich sa w y z n a c z o n e 
jedyn ie z b r a k u i n n y c h . 

N a terenie W a r s z a w y rozegra ­
no w ub. r o k u 

1348 s p o t k a ń . 
Z tego t o w a r z y s k i c h 20^. o mis t r zo ­
s t w o k l . A . o f ic ja ln ie zdoby ła G w i a 
zda. N i e o f i c j a l n y m m i s t r z e m iest A . 
Z. S. M i s t r z ^ t w o k l . B. z d o b y ł y 

terenie Warszawy. 
D r u k a r z , O r z e ł i P w a t t . Z k lasy B. 
do k lasv < - spadają H s g i b o r , Ted-
ność. La - ia i Soko le ta . M i s t r z o ­
s t w a k l . < nie zos ta ły w ub . r o k u 
z a k o ń c i o n c . 

N a terenie W a r s z a w s k i e g o O k r ę ­
gu czynne b v l v w r. i q ^ 2 d w a p e d -
ok ręg i zachodnie we W ł o c ł a w k u i 
p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i w Ż y r a d o w i e . 
P o d o k r e g zachodn i p r zep rowadz i ł 
dość i n t e n s y w n a dz ia ła lność, g r u p u -
ic on obecnie 21 k l u b ó w . W r a z z 
nodok ręg iem p o ł u d n i o w o - zacho­
d n i m , do k t ó r e g o na leży c k l u b ó w 
t w o r z y on pods tawę do w c i ą g n i ę c i 
do Z w i ą z k u l i cznych dz i k i ch k l u b ó w 
p i ł ka rsk i ch na terenie w o j . w a r s z a w -
sk iego. 

W ł a d z e Z w i ą z k u b v ł v w ub. r o ­
k u wysoce zaabsorbowane n iespor to 
w e m i wys tąp ien iam i p i ł ka rzy w a r ­
szawsk ich . W y k r o c z e n i a na bo iskach 
p r z y b i e r a ł y n i e j ednok ro tn i e 

c h a r a k t e r h o r e n d a l n y 
i zarząd W . O. Z. P. N . w w i e l u w v 
padkach podwyższa ł k a r v w v m i e r z o 
ne przez W . G. I . D.. a d w u k r o t n i e 
mus ia ł wys tąp i ć z i n i c j a t y w a " d o ż y ­
w o t n i e j d v s k / a l i f i k a c i i . W z r o s t 
p rzek roczeń można bv ł o zaobserwo­
wać z a r ó w n o w s tosunku do osoby 
sędziego jak i do g raczy d r u ż y n y 
p rzec iwne j . Zajśc ia zb io rowe w y d a ­
r z y ł y sie na meczach w s z y s t k . c h 
k las . N i c s p o r t o w c zachowan ie się 
d r u ż y n s p o w o d o w a ł o , że pub l iczność 
sta ła się bardz je i a g r e s y w n a i s tano­
w i coraz częściej p o w a ż n a g roźbę 
dla s p o k o j u pub l i cznego. O niebezpie 
czeństwie. g rożacem p i l k a r s t w t i z 
te j s t r o n y św iadczy suma na łożo­
nych kar . k t ó r a w y n i o s ł a w r o k u ub . 
^ 8 lat i 8 miesięcy. Pod koniec r o k u 
władze p i ł ka rsk ie p r z y s t ą p i ł y do s to­
sowan ia 

b a r d z o s u r o w y c h k a r . 
Za pobicie sedzier/o k a r a n o doży­
w o t n i a d y s k w a l i f i k a c j a . Za p o w a ż ­
na a w a n t u r ę na bo isku z a m k n i ę t o 
bo isko i e d n e o z k l u b ó w . D z i ę k i 
.rym o s t r y m k >dkom uda ło się nie­
co ok ie łznać namię tnośc i g raczy . 
G d v b v iednak i t o nie p o m o g ł o za­
rząd będzie mus ia ł k i e rować w y k r o ­
czenia na bo isku na d r o c e sadowa. 

' S . 
25-cioIecie pracy kapłańskiej i społecznej 
k a n o n i k a F e l i t s a K ą k o l e w s k i e g o , p r o b o s z c z a p a r a f i 

W o j c i e c h a w C h o n a c h . s w 
W tttihi święta N. M. P. i.omnicznej ob-

^liodri chojeńska parafja tublleusz 25-kcia 
pracw kapłańskiej I społeczne! ks kan. Feliksa 
Kąkolewskiego. 

Urodzony w J8S2 roku. w Sławsku k. Koj 
rhia ukończył Seminarium Duchowne we 
Włocławku w 1907 roku. Prace ka^ań^ka roz-
Doczał w kościele farnym w Kole i od n o ­
wszej chwili zasłynął tako kaznodzieja i dzi-t-
łacz społeczny. Organizuje w Kole stowarzy­
szenia rzemieślnicze i robotnicze, którym r-d-
daje sie z cala vrorłiwosclq. Spotykają młodego 
kapłana z tego powodu nawet przykroić! ze 
strony władz zaborczych. 

Miamowany w 1910 r. proboszczem w Ko­
ścielcu k. Koła. przez 10 administruje tą para­
fia zdobywając sobte uznanie i om;łowamie 
swych parafia/n. Często zagląda pod strzechy 
wieśniacze, aby nieść pociechę stroskanym I 
godzić powaśnłonych. Jako zamiłowany or­
ganizator I budowniczy, otacza murem cmen­
tarz grzebalny 1 sprowadza budulec na rozbu. 
dowę kościoła. Z inicjatywy i przy czynne; 
współpracy księdza Jubilata powstaje w tam­
tejszej okolicy 8 szkół powszechnych, oraz 
Żeńska Szkoła Rolnicza Sejmiku KoJsklepo. 
Zakłada również bibliotekę fm. Sienkiewicza 
! organizuje Ochotnicza Strai Ogniowa, dJa któ 
^eł buduje obszerną remizę. 

W. roku 1920 powołany na proboszcza no. 
woutworzonei parafii w Galowie, w c iąm 
trzech lat pracuje gorliwie I z poświęceniem 
nsd organizacją l rozbudowa parafjl. 

Przez lató 1923 do 1927 jest ks. Kąkolew­
ski proboszczem parafjl w Czarnocinie. Pracu­
je tutaj nad podniesieniem dobrobytu wic-
Scfan. sprowadzając doborowe nasiona, zalepia 
lleużytki I buduje remizę dla Straży Ochot-
liczej. Zakłada bibliotekę im. Sienkiewicza 1 
?toAv. Młoddeży Polskiej. Jest dusza wszyst-
•clcb organlzacyj społecznych, które pomyślnie 
rozwijają sfę pod Jego przewodnictwem. Sta­
raniom Jubilata zawdzięcza Czarnocki zalcże-
n*e agencji pocztowed, oraz wysadzer*.e 
drzewkami dróg. Nadewszystko jednak oddaje 
sie z umiłowaniem I poświeceniem pracy dusz­
pasterskie! na tym 'radnym terenie, obfctym 
walkami polflycznemi t tak umie sobie zjed.. 
ttać wszystkich, że pozostawia po sobie wiel­
ki źa! parafian, gdy zostaje powołany na no­
wa placówkę do parafjl św. Wojciecha w Choj­
nach. 

Na nowe; swej placówce tuż od pierwszej 
chwili ujawnia się talent organizacyjny cwigod 
itcuo Jubilata. Powolnie bowiem do życia caty 
szereg stowarzyszeń kościelnych, iak *vwft 
Róże Ą Zakon Soda Hele Mariańska Panien 
Koła Misyjne i Krucjatę Eucharystyczna dziat­

wy płci obojga. Zakłada Bractwo Matek. Sto­
warzyszenie Mężów Katolickich, stowarzysze­
nia Młodzieży Polskiej męskie i żeńskie w 
Choinach oraz takież w Józcłowie. W roku 
1927 buduje ochronkę dla najmłodszych swoich 
parafian i swoim kosztem utrzymuje wykwali­
fikowana ochronkę. 

Powołany w 1927 roku przewodniczącym 
dozo.ru szkolnego. usi!nie zabiega o powiększe­
nie ilości sal szkolnych oraz przyczynia się do 
założenia trzeciej szkoły powszechnej. Szko 
ly powszechne w Chojnach nie posiadają włas 
nych budynków i mieszczą się w nieodpo­
wiednich lokalach podnajęłycli. aby wlec te­
mu zaradzić starą się w Magistracie m. ł.o-
dzi o uzyskanie odpowiedniego placu, który 
też po dłuższych zabiegach zostaje gminie od­
stąpiony. Niesteity gmina nie posiada fundu­
szów na budowę, więc ksiądz Jubilat kołace 
znów do Magistratu o cegłę, której 500.000 r> 
trzyrnuje na budowę szkoły. W zawiązanym 
na skutek Jego zabiegów Komitecie Budowy 
szkoły bierze bardzo czynny udział. Nowo. 
zbttdowany gmach będzie pierwszym, dosto­
sowanym do potrzeb szkolnych budynkiem. Za 
kładą w 1927 roku bibliotekę patratjama. która 
liczy obecnie powyżej 2.000 tomów. 

Zastawszy kościół w Chojnach niewykoń­
czonym, organizuje Komitet Budowy Kościoła 
1 pomimo kryzysu, który w pierwszym rzę­
dzie dotkną! robotniczą ludność Chojen, przy. 
stępuje do budowy wież. Sprowadza więc w 
roku 1932 materiał na budowę wież. rozpo­
czyna i kończy budowę wieży wyższei. po­
krywając Ją w tymże roku prowizorycznie. 
Rozbudowuje jednocześnie plebani, celem Za­
mieszczenia w niej wikarych I prefektów. Za­
prowadza w kościele światło elektryczne I 
ozdabia wnętrze pięknem! żyrandolami. Nazew-
nątrz kościoła buduje łsdne oparrkatnenle frrn. 
towe. doprowadza do estetycznego wyglądu 
cmentarz koścle'ny. 

Nie zatpomlna również o najbiedniejszych., 
dla których buduje kuchnie pod nazwą ..Doraź-; 
r.y posiłek", z której wydaje powyżej 100 o-
Wadów dziennie. Ojcowską opieką otacza, 
swych parafian, którzy z caiłem zaufaniem j 
powterzaią swemu ukochanemu duszpasterzo­
wi swoje troski, a nigdy nte odchodzę betz po. 
rady lub pomocy. Z narwiekszem jednak umi-
łowasilem opiekuje słe dziatwa i młodzieżą, któ 
ra też odwzajemnia się wielka czcią I sympa­
tią. W uznaniu dla irorTrwei pracy zostaje od­
znaczony godnością kanonika w 1929 r. i 

Za tak owocna f pełną poświęcenia prace 
dla dobra parafian, składają swemu czcigodne­
mu proboszczowi najserdeczniejsze „Bóg za­
płać" wdzięczni parafianie. | 

do p racy z a r o b k o w e j . T o też p raca 
i o b o w i ą z k o w o ś ć cechu ia t ego s y m ­
pa tycznego s p o r t o w c a . P r a c o w a ł on 
jako t e c h n i k - r y s o w n i k w f a b r y c e 
s a m o c h o d ó w . .Renaul t ' ' . Tegro papa 
b y ł z a p a l o n y m k o l a r z e m i od n iego 
t o L o u i s o t r z r m a ł p ie rwszy s w ó i 
r o w e r . 

W 1020 r. G e r a r d i n iest już jed­
n y m z lepszych a m a t o r ó w swego 
k r a j u . C o p r a w d a dos ta je jeszcze cię i 
gi od B e a u f r a n d a . a n a w e t P e r r l n a , 
lecz 

g d y chodz i o w i e l k a s t a w k ę . 
p o t r a f i pokazać p a z t u - . T o też jesz 
cze w t y m r o k u z d o b y w a m i s t r z o ­
s t w o a m a t o r s k i e F r a n c i i . 

N a p o c z ą t k u i o ^ o r. w y g r y w a 
m i s t r z o s t w o P a r y ż a i tesroż r o k u 
zosta ie ś w i a t o w y m k r ó l e m a m a t o ­
r ó w w B r u k s e l i . W k r ó t c e po t y m 
t r i u m f i e , bo w l is topadz ie i q ^ o r. Ge 
r a r d i n p rzechodz i do obozu z a w o ­
d o w c ó w i zos ta ie t r z e c i m k o l a r s k i m 
m u s z k i e t e r e m F r a n c i i . 

T e n „ n o w v c z ł o w i e k " coraz cze 
ściei sp raw ia k ł o p o t s w y m r u t y n o ­
w a n y m k o l e g o m M i c h a r d o w i i F a u -
cheux , zab iera iac i m raz no raz o 
p ierwsze mie isca. W rezu l tac ie t e i 
. .dz ia ła lnośc i ' 1 L o u i s m a w iq .^ i r. 
na rozk ładz ie^ w s z y s t k i c h na i l ep -
szvch s p r i n t e r ó w św ia ta i w y g r y w a 
parysk i? „ G r a n d P r i x " . 

R o k io-*2 zasta je eo u szczy tu 
f o r m y ; „Grand P r ! x " i „ C o u p e de 
Europę" ( t u b i je Scherensa i F a l 
H a n s e n a ) 

s t a i a sie i e g o ł u p e m . 
W m i s t r z o s t w i e F r a n c i i iest p i e rw ­
szy p rzed M i c h a r d e m i F a u c h e u x . 
N a d c h o d z ą m i s t r z o s t w a ś w i a t a w 
R z y m i e . G e r a r d i n o w i nie dop isu ie 
szczęście, jest t r zec im za Scheren' 
sem i M i c h a r d e m . 

L o u i s iest t y p o w e m dz ieck iem 
P a n ża. powodzen ie nie p r z e w r ó c i ­
ło m u w g ł o w i e . Test d la w s z y s t k i c h 
p r zys tępny i m i ł v . 

Czv m a on namię tność poza ro ­
w e r e m ? Teszcze jak ie . — w p ie rw­
s z y m rzędzie sk rzypce . A s k o l a r s k i 
iest n i e z w y k l e m u z y k a l n y i w s z y s t ­
k ie w o l n e chw i l e przepędza g ra iac 
na skrzvpcac. l i . f o r tep ian ie l ub har ­
m o n i i . 

Poza t e m L o u i s jest r ó w n i e ż zna 
n v z tego. iż ubós tw ia k i n o , l ub i pa­
s jami p rać w p ing -ponga i o c z y w i ­
ście, iak k a ż d y szanu iacy sie F r a n ­
cuz 

p rzepada za p o l o w a n i e m . 
Z d a w a ł o b y się. iż k o n k u r e n c j a za 

w o d o w a p o w i n n a racze j roz łączać 
t r zech m u s z k i e t e r ó w . T y m c z a s e m 
iest o d w r o t n i e , wspó łżyc ie m i e d z y 
G e r a r d i n e m . M i c h a r d e m i F a u c h e u " 
iest b. serdeczne. 

G e r a r d i n wz ią ł b. d o serca nu-po 
wodzen ie w ! t z v m i e i iuż te raz sie 
cfeszv. iż tego roczne m i s t r z o s t w a od 
będą się w P a r y ż u , i że na swo ich 
śmieciach będzie m i a ł duże szanse 
na rewanż . 

ZONA każdego U R Z Ę D N I K A , każdego WOJSKOWEGO, k a i d a 
URZĘDNICZKA, NAUCZYCIELSTWO, oraz PRACOWNICY U M Y S Ł O W I , 

maią cnwo do ULGOWEJ prenum.raty BLUSZCZU wytworni, wydawań.go tygolnik.. ktńrj 
jtst wyr.sici.lem wszystkich zaintertsewsd kobi.cyeh. Pr.aam.rata ULGO wynosi tylko 
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P o l s k a n ie b i e r z e u d z i a ł u . 
Mistrzostwa świata w ping-pongn. 

W Baden rozpoczęły się zawody 
o mistrzostwo świata w tennisie sto kowym 

(ping-pongu). Sport ten datuje się w 
Europie od r. 1902. Ang l j a Austria i W c 
gry były krajami, które pierwsze zaczęły 
grać w tennisa na stole. W r. 1926 został 
założony międzynarodowy związek tennl 
sa stołowego a mistrzostwa świata odby­
wają się od r. 1927 Zwycięzcami w kon 
kurencjach panów byl i dotychczas: w r. 
1927 — dr. Jacobi ( W ę g r y ) , w r. 1^28 
Mechlowits ( W ę g r y ) , 1929 Perry A n ­
g l ia ) , w r. 1930 Barna ( W ę g r y ) , w r. 
1931 Szabados ( W ę g r y ) , a w r. 1<*2 
Barna ( W ę g r y ) . 

W konkurencji pań przez p lę i lat z 
rzędu zwyciężała 

Węgierka p-na Mednxansh\. 
Dopiero w ub. roku pokonała ia rodaczka 
p-na STpos. 

W grach podwójnych panów zdoby­
wały tytuły mistrzów pary: 1927 — dr. 
Jacobi T dr Pessi. 1928 — Liehster ( A u -
strjaV 1929 -- 1932 Barna i Szabados. 

W erach oreszanych wygrywały pa­
r y : 1927 — 1928 p-na Mednvanshy i 
Mechlowits, w r. 1930 1 1931 Mednyan 

shy i Szabados, w r. 1932 p-na Sipos i 
Barna. 

Gry podwójne pań wprowadzono do 
programu dopiero w r. 1928. Tytuły 
mistrzów zdobywały pary: Flamm ( A u -
strja) i Mednvanshv, 1929 Metzger i R u 
ster (N iemcy) . 1930 — 1932 Medny-
anshy i Sipos. 

W bieżącym roku do mistrzostw sta­
ją : Belgja, Niemcy. Ang l i a . F»ari)a, 
Indje, Jugosławia, Ło twa, Austr ia, Cze« 
chosłowacja, Węgry , T W a l i a . Kcżde 
państwo wystawia 

Jri i iyrre złożoną z trzech sraczy 
W drużynie węgierskTei brak Szabadosa 
i Beliaka niemniej jednak uchodzą za pew 
nych zwycięzców. 

Polska w tych rozgrywkach udziału 
nie bierze. PTng-pong należy wprawdzie 
do b. znanych w Polsce sportów, lecz do 

piero niedawno zorganizowany został 
związek, który przeprowadza roznrywki 
o mistrzostwo Graczy na miarę między­
narodową nie posiadamy i przypuszczalnie 
nie prędko będziemy mieli , poniewa? w 
tym dziale sportu mamy duże zaległości 
do odrobienia. 

x o :t 

S O O O HAUCERZr NA N A R T A C H 
podczas f e r y j z imowych . 

Trzytygodniowe szkolne ferje zimowe 
pozwoliły szeroko rozwinąć wśród mło­
dzieży harcerskiej akcję sportów zimo­
wych i turystyki . 

M.mo trudnych warunków, dzięki wy 
bitnej pomocy finansowej społeczeń­
stwa, zgrupowanego w kołach przyjaciół 
harcerstwa, akcja dała świetne wynik i , 
popularyzując sporty zimowe wśród 

najbiedniejszej nawet młodzieży. 
Wiele radosnych chwi l dały młodzie­

ży wycieczki zamiejskie, połączone z za 
bawami śnieżnemi, saneczkowaniem i 
pierwszą próbą swych uzdolnień narciar­
skich. Nie sposób ująć cyfrowo tycb 
bliskich spacerów i wycieczek. 

Natomiast imponująca jest cyfra im­
prez większych, obozów stałych oraz wę­
drownych i kursów narc'arskich. 

Oto na terenie całej Rzeczypospolitej 

było 105 różnego typu obozów mło­
dzieży męskiej z przeszło 1500 uczestni­
kami. Wraz z młodzieżą żeńską daje te 
ponad 2.000 młodzieży harcerskiej n» 
nartach. 

Największą popularnością cieszyły się 
naturalnie góry, a przedewszystkiem Bes­
k id Zachodni, gdzie przebywała 

olbrzymia większość obozów. 
Tat ry , Beskidy Wschodnie i Wileńszezyr 
na — to pozostałe tereny obozów harcer­
skich. W akcji obozów zimowych prze-
duje m. Warszawa z 29 obozami i Kra-
ków (okręg) z 18 obozami. 

ówczesny zły stan śniegów w górach; 
pokrywających ty lko północne stoki, u-
niemożliwił czynienie dalszych wycieczek 
narciarskich i stąd nikła ilość — Zale­
dwie 8 — wędrownych obozów narciar­
skich. 

Zdenerwowany mistrz świata. 

RADfO-KĄCIK. 
RASZYN plattk 

11.+) Przegląd prasy polskiej. 1150 Kom. 
meteor, dla somunik. lotniczej. 1158 Sysual 
czasu. 12.05 Program na dz bieżący. 12.Id Pły 
ty Kramof Pleśni polskie. 12.30—12.35 Urz 
kom. PIM. 12.35 - 14. koncert szkolny. 15.10 
Urz. kom Państw Inst. F.ksportoweRO 15.15 
Kont «ospodarc?y. 15.25 Chwilka lotnicza i 
przeciwgazowa. 15.30 Chwilka morska i kolo­
nialna. 15.35 Odczyt. 15.50 Koncert życzeń"' 
Ifi 25 „Przegląd wydawnictw periodycznych'' 
16.40 Odczyt ze Lwo*a. 17.00 Koncert ork 
Pilh. Lódzklei pod dyr. S. Pietruszki. W przer­
wie kom. dla żeglugi ( rybaków. 17.55 Pro­
gram na dzień nast. 18.00 Muz. lekka z dane. 
.Adria". W przerwie- Wiad. bież- 18.50 

Kont. dla narciarzy z Krakowa. 19 00 Rozmai­
tości 1920 . 0 We 1 wełnie'* wvgł. inż St. 
MierezyfWkl. 19.30 felieton p. t. ..Wszystko to 
iuż było"., wygi. p Jan Waśnfewski. 19.-45 
Pras Dz. Rad). 20.00 Pogadanka muzyczna 
2i!.15 Koncert symforifozny. 22.40 Wiad. spor­
towe. 22.45 Dod. do PTSS DZ. Radj. 72Ż5 
Urz. kom. PIM. I kom. policyjny. 23.00—24.00 
Muzyka taneczna 

W i a d o m o ś ć o z a k o n t r a k t o w a n i u 
meczu boksersk iego S c h m e l l n g — 
Baer w y w o ł a ł a s i lne z d e n e r w o w a n i e 
u S h a r k e y a . Ze z n a n y c h t y l k o i e m u 
p o w o d ó w . S h a r k e y ośw iadczy ł , iż 
nók i o n dz ie r ży t y t u ł m i s t r z a ś w i a t a , 
S c h m e l i n g nie zdo ła m u 

wvtracić berła pierwszeństwa. 

Naraz ie menażerzy b i n d z t się n a d 
m o ż l i w o ś c i a m i z o r i r a n : / C ' w a n ; a do­
c h o d o w e g o meczu d la S h a r k e y a , Pc 
d ł u g i c h n a m y s ł a c h p o s t a n o w i o n o , 
bv p r z e c i w n i k i e m S h a r k e y a bv ł ob 
b - z v m C a m e r a . M e c z ma się o- ibyt 1 

2=; m a j a b. r. 

Plany dzielnego młodzieńca 
Pieszo d o o k o ł a świa ta . 

to dźwignia handlu ! 

Tylko 
ogłoszenia zamieszczane 

w Echu 
• da a za wsie skutek i jako 

gazetowe są w o l n e o d 
p o d a t k u m i e j s k i e g o ! 

Z Be r l i na d o n o s z ą : 
Redakc je „ D z i e n n i k a Be r l i ńsk ie ­

g o " odw iedz i ł i o - l e t n ł o. Ig;nacv F l 
kus . s v n u rzędn i ka k o l e j o w e g o z 
O s t r o w a w W i e l k o p o l s c e . D z i e l n a 
młodz ien iec o d b y w a pieszo p o d r ó ż 
naoko ło św ia ta , p ragnąc poznać nie­
znane m u k r a j e i n a r o d y . 

Rozpoczą ł s w a pod róż i m a r c a 
i o ^ i r o k u . zw iedz iwszy dok ładn ie 
cala Po lskę . Z P o l s k i uda ł się do 
Czechos łowac j i , s tad do W ę g i e r , a 
p u i e m przez Tugo^ ław ic . W ł o c h y , 
F ranc ie . Be lg i e 1 H o l a n d i e d o t a r ł do 
N iemiec . Z B e r l i n a zamierza wróc i ć 
do d o m u . abv po o d p o c z y n k u udać 
się do A f r y k i . 

W p o d r ó ż y s w e i u t r z y m y w a ł się 
ze i ^ r z e d a ż y k a r t ze swa f o t o g r a f i a 
o raz d a t k ó w . P a n F i k u s o p o w i a d a ł 

n a m , iż tak iest z a c h w y c o n y wraże -
nia>u : ze swe j p o d r ó ż y , iż zamierza 
ia nada l k o n t y n u o w a ć d o p ó k i nic 
zwiedz i ca łego św ia ta . 

Z a k ł a d y 
R a d i o E l e k t r o t e c h n i c z n e 

J. M. Cybart i S-ka 
Łod*, Gdańska 135, t e ł 327 -81 . 

Przaróbki aDantów do sie i . M.gn.iowanie 
stachaw.k. Ładowani, ł wypr. akumulatorów 

Aparaty włainei kooftrukcji. 

W I N S Z U J E M Y . 
J u t r o : B łaże jow i . 
Wschód słońca 7.16 
Zachód — 16.22 
Dłuaość dnia 9.06 
Przyby ło dn ia 1.14 
Tydz ień 5. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Toatr Miejski — pop. Krzyczoie Chitry, 

wiecz. Plac paryski 13. 
Tiatr Kameralny — pop. Medor: wiect 

Sprawy poutne. 
Teatr Popularny — Peppina. 
Teatr w sal! Geyera — Zaręczyny z prze 

szkodami. 
Mimoza — Bal bezrobotnych. 
Adria — 100 metrów mtloścł. 
Iłalkn — Szanghaj ezpress. 
Capitol — Nocne sądy. 
Caslno — Syn indji. 
Corso — 1 Czerwony ślad. 11 Ludzie na po. 

stertiriku. 
Czary: — 1 Zycfe za złoto. 11 Szyb L. l i . 
Grand-Klno — Pałac na kółkach. 
Ludowy — duża sala: Maska śmiechu; ma. 

ła sala: 1. Igraszki pieniądza, i i . Śmiertelna Jaz. 
da. 

Luna — Halka. 
Metro — Sto metrów miłości 
Oświatowy — Dla dorosłych: Kariera p*U' 

ny Dodo; dla młodzieży: Chłopcy do rzeczy. 
Palące — Ostatnia noc kawalera. 
Pan — Pat i Patachon. 
Przedwiośnie - Dr Jekyll i Mr. Hyts. 
Splendid — 10 proc. dla mnie. 
Stylowy — Skończona pleśń. 
Sztuka — Niewinna grzesznica. 
Zachęta — Wesoły porucznik. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa ś l iwkowa % kluseczkami. 
Ryba smarzona z chrzanem. 
Lepominą z ryżu z pow id łam i . 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź - P i o l r k ó w . 

AutobułT na powyższa) Unii .denodzą do Piotrkowa o każdej pala.) fodzini. od 7-tj r a i * 
d . ?l-.j w wiecz. x a l W ó l c i a ń a k i e j 332 przy Dworcu fołod.iowym. 

Czat przyjazdu godzina 130 cena zł. 4 — 
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Brzemię splendoru. 
Obowiązki Lord-Mayora Londynu. 

Londyn, w styczniu. 
Sir Percy Greenway jest Lordem Ma­

jorem Miasta Londynu, najbardziej zaję-
iym obywatelem Wielkiej B ry tan j i . 

Trudno sobie doprawdy wyobrazić ile 
najrozmaitszych, najbardziej wielorakich 
i niezliczonych funkcji wykonywuje ten 
pośledniego wzrostu ,i z rozbrajającym 
uśmiechem na pickwikowskiem obliczu 

człeczyna. 
Co wypełnia jego dzień? Sir Percy 

Greenway, tegoroczny Lord-Major Lon­
dynu jest ta jnym radcą, wicekrólem City, 
lordenrlieutenantem wieczystym koronerem 
Csędzią śledczym), doradcą fiskalnym, kler 
kiem wszystkich jarmarków (czyli honoro­
wym zjadaczem potiuw) Jest pozatem admi 
rałem portu londyńskiego, konserwato­
rem Tamizy, stałym komisarzem rzeki 
Lea, najwyższym urzędnikiem City i 
pierwszym komisarzem Centralnego Sądu 
Kryminalnego. 

Niema jednej obywatelskiej funkcji , 
jąką możnaby było wykonać bez obecno­
ści Lorda-Majora, co czasami staje się 
niewygodne i drastyczne. Oznacza to, że 
przecjttny rok urzędowania składa się z 
865 zebrań i komitetów, 

130 publicznych obiadów, 
£5 przyjęć i balów, 20 oficjalnych wizyt 
kościelnych (na nieoficjalne brak czasu), 
1100 publicznych mów, 30 narad z rad­
cami miejskimi i korespondencji: 5.000 
listów, które należy przeczytać i na któ­
re należy odpowiedzieć. 

Mansion-IIouse, dom w którym ten 
człowiek mieszka, różni się od wszyst­
kich innych rezydencyj k ra ju . Mansion 
House jest jednocześnie oficjalnym pa­
łacem, prywatnem mieszkaniem, sądem, 
wiezieniem (którego najwybitniejszym 
więźniem jest jego najznakomitszy miesz­
kaniec) i garderobą. W tej garderobie 
mieszczą 3ię 

stroje Lorda-Majora. 
Lord Major jest największym stroj-

nisiem jakiego w chwil i obecnej mamy 
na kul i ziemskiej. Rzadko pozostaje w 
jednym stroju dłużej jak dziesięć minut. 
Każdej poszczególnej funkcji odpowiada 
specjalny strój. Najwięcej czasu poświę­
ca ubierar.iu i rozbieraniu. Pierwszym se­
kretarzem Lorda-Majora jest jego mistrz 
ceremonji, któremu powierzona jest 
funkcja frarderoby. Wystarczy wspom­
nieć, że Lord Major jest wybierany na je 
den rok, jego mistrz ceremonji na całe 
życie. Pewni ludzie myślą urządzić ple­
biscyt : kto jest bardziej nieodzowną po­
stacią w państwie. Lord-Major, czy jego 
mistrz ctremonji. 

VVył).;trając się na tepis, Lord.Major 
wdziewa na siebie szkarłatną togę. Na 

oficjalnych bankietach zjawia się w czar­
nym adamaszku, przystrojonym złotemi 
nićmi. Na spotkanie monarchy wycho­
dzi 

w karmazynowym aksamicie. 
W pałacu St. James — na przyjęciu no­
wego ambasadora — przewiesza przez 
szyję złoty łańcuch z klejnotami. Do o-
biadu w takim, do kolacji w innym stro­
j u . Nic dziwnego, że wstaje o godzinie 
siódmej rano, a kładzie się o północy, w 
szczęśliwych naturalnie wypadkach, bo 
bardzo często ukazuje się nagła potrzeba 
wykorzystania pozostałych strojów gar­
deroby. 

Jakże się dziwić bezrobociu w epoce 
maszynizmu i Lorda Majora, skoro jedna 
maszyna i jeden Lord-Major wykonywują 

pracę setki ludzi. 

Z Teatru Narodowego. 

wszystko za marne dwadzieścia tysięcy 
• £. • l i f T-» •< . m m _ 

I 
funtów szterlingów. Pomyśleć, że są 
ludzie, którzy zarzucają staremu regi-
meowi próżniactwo i zgnuśniałość. 

Scena z u tworu Szaniawskiego „ M o s t " 
z udz ia łem pp . L i ndo r f ówny i Junoszy * 

Stępowskiego. 

„Nieśmiertelne serce" indyka. 
Oddzielone od organizmu żyje już 27 lat. 

Sercem, k t ó r e w y d a j e sie p rzezna 
czpnem. by p rze jść do w iecznośc i — 
to serce i n d y k a , k t ó r e od 27 l a t 
f r a n c u s k i l eka rz A l e x i s C a r r e l u t r z y 
m u j e sz tuczn ie p r z y ż y c i u w p a r y ­
s k i m i ns t y tuc i e Rocke fe l l e ra . Uczo - i 
n y f rancuska wv i .n i i n d y k o w i serce i 
przez przesz ło ćw ie rć w i e k u zasi la ł 
iego k o m ó r k i ż y c i o d a j n e m i ś rodka ­
m i . N a pods taw ie swego d o ś w i a d ­
czenia d o k t ó r C a r r e l t w i e r d z i , że 
serce t o będzie m o g ł o żyć da le i t a k 

d ł u g o , d o o d k i k t o ś będzie. 
d b a ł o i e g d Odżyw ian ie . 

O ś w i a d c z y ł j ednak , że o d k r y c i e „tie 
śm ie r te lnego s e r c a ' nie zapewn ia W 
n a j m n i e j n ieśmie r te lnośc i rasie łuck-
k i j . 

C a r r e l iest zdan ia , że a c z k o l w i & 
teo re t yczn ie b y ł o b y m o ż l i w e m odn; -
w iać k o m ó r k i sercowe n ie iest m o ż i 
w e m n a t o m i a s t uczyn ić t o samo ? 
k o m ó r k a m i m ó z g u i s y s t e m u nei-
w o w e g o . 

N i e z w y k ł a s p r a w a k r y m i n a l n a . 
Prasa amerykańska rozpisuje się o 

pewnej tajemniczej aferze, która nale­
ży do najoryginalniejszych w amery­
kańskiej kronice kryminalnej. Na jedną 
tę aferę składa się pokaźny szereg prze-

Złośliwi 
krecief roboty. 

prześladowcy. 
P r z y r z ą d d l a w y k r y w a n i a au to rów anon imów. 

Lyon w styczniu. 
Wśród osób na wp ł ywowych l u b wy­

b i t nych stanowiskach n iema chyba t a k i e j , 
k tó raby w ciągu swego życia nie odebrała 
p rzyna jmn ie j k i l k u l istów anon imowych. 
Niestety nie każdemu z nas jest dane za 
reagować spokojn ie nu odbiór anon imu i 

wrzucić go do kosza. 
Po większej części odbiorca zaznajamia 
się z treścią l is tu i t rochę j a d u , zawartego 
w n i m , w-tącza się do jego duszy,co by ło 
właściwym celem podstępnego nadawcy. 

W poszczególnych wpadkach, za po­
średnictwem te j k rec ie j roboty tchórz l i ­
wych z jedne j strony, a z d rug ie j — złośl i" 
wych jednostek, wyn ika ją sytuacje skompl i 
kowane i ciężkie, o skutkach szkodl iwych. 
A n o n i m zatem, k tó ry zawsze jest 

czynem godnym pogardy, 
wkracza n iek iedy w dziedzinę prze-ttęp-
stwa. 

N ic więc dziwnego, że krymino log ja 
zainteresowała się l i s tami bez podpisów, za 
t rudn iu jąc w te j dziedzinie szereg fachów* 
ców, k tórzy usi łu ją wyczytać cechy charaktc 
rystyczne autorów anonimów ze steku nie- i stów 
nawisci , zazdrości, mściwości, tchórzostwa i j cych 
Całej erg j i Jiłych i ns tynk tów, z j ak i ch po 
wstały. 

List sędziego do pijaków 
Kruchość ludzk ich z łudzeń. 

oprócz serdecznego Do izby sądowej w Londynie w cią­
gu roku sprowadza policja pi jaków, któ­
rzy przekroczyl i przepisy o używaniu 
trurikiów u pijających. Zazwyczaj po 
niedzielnym odpoczynku, roi się kance­
laria policyjna od pi jaków, spotkanych 
w stanie opilstwa- budzącego zgorsze­
nie publiczne. 

Poniedziałek jest dniem ich sądu. 
Pan sędzia poznał doskonale swą po­
niedziałkową klientele. Prowadzi ł 0 1 1 
spis klienteli i z pomiędzy w y t r w a ł y c h 
pi jaków wyb ra ł ki lkudziesięciu, do któ­
rych przed gwiazdką roku 1931 roze­
słał następujące l i s ty : 

„Kochany Paniel Znamy sie nie od 
dzisiaj i nie mamy potrzeby ukrywania 
arzed soba 

wzajemnych wad naszych. 
Moja polega na nienawiści do wódk i . 
Pańska na nadmiernej do niej miłości. 
Czv te rozprawy przed moim stołem 
sędziowskim istotnie Pana nie nudzą? 
Jeżeli tak. to po Bwa l lam sobie przedło­
żyć Panu układ następujący: jeżeli w 
ciągu całego roku 1932 nie ujrzę Pań­
skiego oblicza w sądzie i jeżeli po t y m 
terminie da mi Pan s łowo honoru, że 
nie wychy l i ł ani jednego kiel iszka al­
koholu, to w dniu 1-go stycznia 1933 

Podsłuchane. 
W SADZIE. 

— Ozy oskarżony ma jeszcze coś do 
powiedzenia ? 

— Nie, Wysoki Sądzie, tylko prosił­
bym o pośpiech, aby sprawę można było 
opisać jeszcze w wieczornych gazetr.ch. 

CENY. 
— Dlaczego łosoś jest tu o wiele droż 

«zy aniżeli w Gdyni? 
— Koszta przewozu, mój panie. 
— Pan chyba przewozi każdy ki lo­

gram oddzielnie w wagonie sypialnym? 
SPADEK. 

— Czy stary Głąbek pozostawił duży 
spadek? 

— Nia wiem, ale wszyscy jego krew­
ni tyją jeszcze nadal w zgodzie. 

po-wręczę Panu 
winszowania 

nowiutk i funt szterlliiR 
Znam adres Pański i przypomnę się Pa 
nu już w wieczór Sylwestra ' ' . 

W ciągu całego roku pan sędzia — 
notował. Już w lu tym zaczęła się zmnlej 
szać lista kl ientów, zasługujących na 
nagrodę. Pod Wielkanoc w y k a z y w y ­
t rzymywa ły już rachunek zasobów ofiar 
nego sędziego. 

Wreszcie pod św. Jan liczba nawró­
conych pi jaków, zasługujących na na­
grodę zmalała do po lowy i topniała 
podczas upałów letnich do tego stopnia, 
że już w październiku 

zeszła do liczby trzydziestu. 
Trzydzieści funtów szterl ingów. no, ta­
ka suma nie zrujnuje sędziego angiel­
skiego! 

Ale pomimo chłodów październiko­
wych , a może właśnie dla tego, w po­
niedziałki u ika z ywal i sie przed obliczem 
sędziego zapisani na liście owych t rzy­
dziestu... Listopad zastaje ich już ty lko 
dwunastu — a grudzień... siedmiu. 

W ciągu grudnia odpada znowu cztc 
rech. 

Przed samemi świętami pozostaije — 
ty lko irzech, a raczej troje, bo w tej l i ­
czbie i jedna dama. 

— No. ta skrommiutka liczba utrzy­
ma się niezawodnie, — mów i do znajo­
mych sędzia. 

W przeddzień świąt wpada do sądu 
c w a niewiasta... pijana!... 

— Jak pan śmiał przyrzekać mi na­
grodę za trzeźwość? T o bezczelność! 
Wyp i ł am na złość panu... 

Pozostało — dwóch ty lko wykluczo­
nych. T y m sędizia doręczył nagrodę 0 -
sobiście w uroczysty wieczór Sy lwe­
stra. 

Ale. o kruchości złudzeń ludzkich! — 
obdarowani... zwymyśla l i sędziego! 

— Jak pan śmiesz nie dot rzymy­
wać s łowa! Zamiast go tówk i , w r ę ­
czasz nam pan książeczki oszczędności 
• to o porze, w ' k t ó r e j 

nie możemy ich spieniężyć! 
Wszak jutro Nowy Rok. a w t y m dniu 
pragnęlibyśmy — przepić nagrodę... 

Na czele wybi tn ie jszych fachowców w 
t y m zakresie stoi k i e rown ik lyońskiego 
technicznego Iabora tor jum pol icy jnego dr . 
i i d m u n d Locard. Nazwać go można właści 
wym twórcą unonimografji, 
nauk i o l is uch anon imowych , ich auto­
rach i n isk ich pobudkac ł i , j ak ie n i m i k ie 
rowały. 

P. Locard stwierdza, że większość anoni 
mów odbknu ją p rokura torzy i szefowie po 
l i c j i , a ilość ich dzienna /.uleży od w p ł y 
wów i stosunków danych osób. Jednak, j c 
. r l i chodzi o władze, l isty bezimienne w 
n iek tórych , rzadk ich wypadkach mogą być 
wyt łumaczone, jeżel i nio usprawiedl iwio­
ne, i n iekoniecznie świadczyć muszą o pa 
tologicznycb skłonnościach jednostk i , k tóra 
j c wysyła. Inaczej dziejo się, jeżel i bez­
im iennym autorem l istu k ie ru ją niskie mo­
t y w y : chciwość l ub interes własny, zemsta 
l u b zazdrość. Są to bowiem główne trzy 
czynn ik i , j a k i e m ! kierują, się ludzie, wsty­
dzący się umieścić własne nazwisko pod l i ­
stem o zmien ionym rbarakterze pisma. 

Zazdrość również była motywem l i -
a n o n i m o w y c h , w Tulle s tanowią-
przedin iot na j rozg łośn ie jsze j dotąd 

sprawy w tym zakresie. 
Sprawa powyższa, która miała miejsce 

przed k i lku laty, a poruszyła opinję 0 -
gółu nietylko we Francj i , ale w św^cńe 
całym, mogłaby posłużyć za temat do 
najbardziej sensacyjnej powieści k rymi ­
nalnej. Zarazem jest tak typowa i po­
uczająca dla anonimografów, że nie 
wzdragamy się przypomnieć je j pamięci 
czytelników. 

Pewnego pięfcnego dnja do wielu 
mieszkańców i władz niewielkiego mia­
sta Tulle we Francji zaczęły nadchodzić 

anonimy. Zawierały oskarżenia nie dają­
cej się powtórzyć treści przeciwko człon­
kom rodzin danych osób, godząc w ich 
honor osobisty i zawodowy. Wkrótce już 
nie było dnia, by różne osoby nie znaj­
dowały podobnych listów. Mówimy 
,.znajdowały", ponieważ anonimy — ze 
względów ostrożności zapewne — nigdy 

nie były ekspediowane pocztą, 
a umieszczane w uczęszczanych miej­
scach wpobliżu mieszkań adresatów. 

Po jakimś czasie w mieście zapanowa­
ła formalna psychoza prz?rażenia. Za. 
razem ustaliła się wśród mieszkańców o 
gólna podejrzliwość i nieufność. Dwaj 
urzędnicy w Tulle wpadli w melancholję, 
a następnie w nieuleczalną chorobę mry-
słową. 

Aczikolwiek brzmi to bardzo niepraw­
dopodobnie, autorka listów bezimiennych 
szerzyła teror wśród mieszkańców 

w ciągu ki lku lat 
i zdołała wysłać zgórą tysiąc listów, z 
których Locard sam zbadał przeszło trzy 
sta. Ekspertyza dowiodła niezbicie cha 
rakterystycznych wspólnych cech pisma, 
które doprowadziły do wykrycia autorki 
l istów, Angele Laval, działającej na t - e 

patologicznem 
z motywów zawiedzionej miłości. 

Sprawa Laval pozostanie charakterystvcz 
nem zjawiskiem w historj i anonimografji. 
Rozliczne doświadczenia tego typu skło 
nily dra Locarda do wynalazku grafo-
skopu, przyrządu niezwykle pomysłowe­
go. Dziś posługują się nim rzeczoznawcy 
pisma na całym świecie, a binokularo 
wemu mikroskopowi grafoskopu oprzeć 
się nie może żadna anonimowa tajemnica. 

Mai. 

Po balu maskowym. 

Czy jesteś ze mnie zadowolony? 

stępstw bo: dybanie na spadek, porwa­
nie spadkobiercy, porwanie nieboszczy­
ka, podpalenie baraku i symulowanie 
morderstwa. Sprawa przedstawia się 
następująco: 

R. Hastings, właściciel wielkiego ma­
jątku w Wi rg in j i , zmarł niedawno 

jako kawaler i bezdzietny. 
Starzec ten, cieszący się opinją dziwaka 
przeżył ostatnie lata w wi l l i swej w caL 
kowitem osamotnieniu. Jedynym go­
ściem, któremu wolno było częściej od­
wiedzać dziwaka, był siostrzeniec jego, 
38-letni R. Collier. On jeden cieszył się 
życzliwością starca, mimo. a może dla­
tego właśnie — że z powodu jakiejś cięż­
kiej choroby poszwankowany był na u-
myśle i niezdatny do żadnej pracy za­
wodowej. Starzec pozostawił testament, w 
którym cały swój majątek w nierucho­
mościach i gotówce zapisał Coll ierowi, 
mianując jednocześnie opiekunem Collie-
ra jednego z dawnych swych przyjaciół, 
pewnego profesora uniwersytetu. 

Testament ten wywołał oczywiście 
zazdrość drugiego krewniaka zmarłego, 
42-letniego E. Fielda, który rości sobia 

również pretensje do spadku, 
jakkolwiek stary Ha: tings nic o nim sły­
szeć nie chciał, ani nigdy u siebie nie 
przyjmował. 

Po upływie 8-ch miesięcy od śmierci 
Hastingsa nastąpiło oficjalne otwarcie 
testamentu, ogłaszającego Colliera jedy­
nym spadkobiercą całej spuźcizny. Prze­
ciwko prawomocności testamentu 
wniósł Field za pośrednictwem swego ad­
wokata energiczny protest. By ł to je­
dnak prosty fortel adwokacki, fetory — 
jak późniejsze dochodzenia wykazały —. 
miał zamaskować zbrodnicze manipula­
cje Fielda. Mianowicie w trzy tygodnia 
po otwarciu testamentu Cołlier 

padł ofiarą osobliwego zamachu. 
Po śmierci Hastingsa zamieszkał on w j a 
go wi l l i . Pewnego wieczoru — jak opie­
wa zeznanie ogrodowego, jedynego świad 
ka — napadli go w wi l l i czterej zamas­
kowani osobnicy i skrępowanego wy­
wieźli autem. Ogrodowego, k tóry pośpie 
s-zył na pomoc Collierowi, skrępowali ró­
wnież, zaknehlowawszy mu usta. 

Collier przepadł bez śladu, a poszuki­
wania za bandytami 

pozostały bez rezultatu. 
W 24 godziny po uprowadzeniu 

Colliera nastąpiło przypadkowe wykry. 
cie nowej zbrodni. Oto w oddaleniu 12 
k i m . od wi l l i Hastingsa przejeżdżający 
motocyklista zauważył dogasający już, 
lecz dymiący jeszcze pożar baraku nie 
zamieszkałego i oddawna już znajdują­
cego się w ruinie. Motocyklista zatrzy­
mał się więc zaciekawiony. Ciekawość 
jego zamieniła s'<» wnet w przerażenie, 
gdy wśród zgliszcz dostrzegł napół zwę 
glonego trupa jakiegoś osobnika. Prze­
prowadzone na miejscu badania policyjne 
wykazały przedewszystkiem w kieszeni 
zwęglonego człowieka, dz iwnym zbi3-
giem okoliczności przez ogień nietkmięi-
te l isty i dokumenty, opiewające na naz­
wisko Colliera. Pozatem badania wykaza­
ły w dwóch miejscach 

przestrzeloną czaszkę. 
Wysnuto stąd wniosek, że bandyci, u-
wiózłszy poprzedniego wieczoru Collie­
ra, zastrzelili go, ukry l i w opustoszałym 
baraku, i następnie barak podpalil i, aby 
zatrzeć ślady morderstwa. 

Ale logiczny te wniosek skompliko­
wała niebawem nowa tajemnicza afera. 
Oto z instytutu anatomicznego w Wir­
ginj i wykradziono w wi l ję uprowadzenia 
Colliera, ciało nieboszczyka przeznaczo­
nego do sekcji. Dochodzenia wykazały, 
że zwłoki znalezione w barakach pocho­
dzą właśnie z instytutu anatomicznego. 
Z chwilą jednak wykryc ia tego szczegó­
łu zniknął z W i r g i n j i Field i 

przepadł bez śladu. 
Niewątpl iwie on więc brył sprawcą upro­
wadzenia Colliera, wykradzenia zwłok z 
anatonomji i podpalenia baraku. A 
wszystko to uczynił, aby symulować za­
mordowanie Colliera i na mocy proce­
su, zaczepiającego testament wejść w 
prawne posiadanie spuścizny po Hast in. 
gsie. 
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